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Poznań, 12 sierpnia.

Manifestacye niedzielne w Brukseli.
W Belgii obowięzuje dotąd prawdzi­

wie oligarchiczny system wyborczy, który 
pod pewnym względem ogranicza dośó 
znacznie polityczne prawa warstw niż­
szych. System ten stał się też z czasem 
najsilniejszym punktem oparcia dla wszy­
stkich niezadowolonych, zwłaszcza, dla 
agitatorów liberalnych i socyalistyczuych, 
którzy hasłem, domagającym się zaprowa­
dzenia prawa powszechnego głosowania 
przeciągali na swą stronę bardzo zrę­
cznie tysiące robotników. Jakie zań 
owoce agitacya ta wydała, dowiodły 
niedzielne manifestacye, o których „Ku- 
ryer“ doniósł zaraz nazajutrz w rubryce 
telegramów.

Obecnie znajdujemy w gazetach bel­
gijskich szczegółowy opis manifestacyi tych, 
które wszystkim belgijskim mężom stanu 
różne, a pewnie nie wesołe nasuwają myśli 
i uwagi. Otóż okazało się, że ruch mający 
pozornie na celu uzyskanie prawa po­
wszechnego glosowania, przybrał już w 
wysokim stopniu charakter republikański 
i rewolucyjny.

Już same napisy na godłach i tabli­
cach niesionych na czele poszczególnych 
oddziałów pochodu zdradzały, jakim du 
chem są przesiąknięte te tłumy robotni 
ków, zebranych z różnych stron kraju.
I tak na godle robotników z Gandawy 
widniał napis następujący: „Jeżeli rząd 
pragnie uniknąć wojny domowej, powinien 
zaprowadzić prawo ogólnego glosowania.“ 
Inne napisy brzmiały jak następuje: Obe­
cnie jesteśmy niewolnikami i dopiero przez 
powszechne głosowanie staniemy się ludź­
mi.“ „Tylko powszechne głosowanie zdo­
ła rozwiązać na drodze pokojowej kwestyą 
socyalną.“ „Żyć w wolności i umrzeć 
w wolności, nie wierzyć, le"z wiedzieć.“ 
„Powszechne glosowanie jest środkiem, ko­
munizm celem naszym.“ „Żądamy prawa 
powszechnego głosowania, które też w ka- 
dym razie uzyskamy, jeżeli nie drogą po­
kojową, to przez rewolucyą!“ „Żołnierze, 
żądajcie wraz z nami powszechnego glo­
sowania, a wtedy nikt was nie będzie 
śmiał poniżać do roli bratobójców.“ „ Wczo­
raj prosiliśmy, dzisiaj żądamy, jutro we- 
źmiemy sami.“ „Z drogi przed biedaka­
mi, miejsca dla ludu roboczego.“

Powyższe napisy charakteryzują naj­
lepiej dążność i usposobienie tłumów, 
które w niedzielę przesuwały się zwolna 
przy odgłosie muzyki i piosenek rewolu­
cyjnych n. p. marsylianki i innych przez 
ulice Brukseli. Pochód mógł liczyć do­
brze dziesięć tysięcy ludzi, nie licząc 
widzów i publiki ulicznéj, która manife­
stantom towarzyszyła na każdym kroku. 
Przyznać jednakże trzeba, że przywódzcy 
tłumów, tych starali się usilnie o utrzy­
manie porządku, co się im tóż udało, i 
co tém więcój zasługuje na uznanie, po­
nieważ dwukrotnie silna nawałnica po­
chód rozpędziła i ostatecznie uniemożli­
wiła dalsze obrady w parku St. Gilles. 
Wojsko i policya stały w pogotowiu, lecz 
spokój nigdzie nie został zakłóconym. 
Dodać jeszcze wypada, że pochód składał 
się z reprezentantów wszystkich prowin- 
cyi z wyjątkiem Fiandryi zaehodniéj, Lu­
ksemburga belgijskiego i Namur. Z szcze- 
gólnóm ożywieniem brzmiał z pośród tłu­
mów składających pochód zmieniony refrain 
marsylianki :

Vive la république 
Socialdémocratique !
Passez Passez,
Rois et bourgeois,
Le peuple régnera!

Władze belgijskie spoglądały na tę 
tak jawną demonstracyą republikańską spo 
kojnie, przez co dały wielki dowód roz 
tropności. Zbrojne wystąpienie przeciwko 
demonstrantom byłoby zapewne pociągnęło 
za sobą groźne zaburzenia, których -scho 
rozbudziłoby namiętności tłumów w iałym 
kraju. Tak zaś minęło wszystko spokoj­
nie, co też poniekąd zawdzięczać należy 
nawałnicy, która w sam czas ochłodziła 
umysły i rozpędziła zebranych.

W każdym atoli razie stały się ma­
nifestacye niedzielne dowodem, iż dotych­
czasowy system wyborczy w Belgii wy­
maga reformy. Wszystkie też niemal ga­
zety poświęcają sprawie téj dłuższe arty­
kuły, a chociaż poważniejsze dzienniki 
zachowują pewną uznania godną rezerwę, 
to jednakże artykuły ich dowodzą, że myś 
reformy systemu wyborczego zyskuje 
uznanie w coraz to szerszych kołach.

W obec rozszalałych prądów i dążności 
socyalistyczno-republikańskich, będzie je­
dnakże trzeba reformę tę przeprowadzić

z wielką ostrożnością. Słusznie tóż pisze 
„Cour, de Bruxelles“ co następuje: „Bez 
wątpienia jest izeczą pożyteczną, zajmo­
wać się dziełami społecznemi i starać się 
o naprawę losu robotników wszelkiemi 
siłami ; bez wątpienia jest rzeczą pożą­
daną dbać o to, aby ustały nadużycia, 
jakie zakradly się do organizacyi pracy. 
Ważniejszem jednakże zadaniem jest 
praca około nawrócenia ludu roboczego. 
Pierwszym tóż celem pracy naszój po- 
powinny być dzieła religijnój-propagandy. 
Bez niój będą inne reformy bezskuteczne- 
mi, podczas gdy nawrócenie społeczeństwa 
samo w sobie wystarczy, aby społeczeń­
stwo to nowóm natchnąć życiem.“
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strejku, który 
rycerzy pracy.

wywołało stowarzyszenie

Berlin, 13 sierpnia. O ile wiadomo, 
wyjedzie cesarz do Rosyi dnia 14 b. m. 
w południe.

Londyn, 13 sierpnia Lord-Major 
ogłasza, że ze względu na najnowsze 
oświadczenie rządu rosyjskiego, iż chwi­
lowo prawa żydów nie zostaną ograni­
czone, odstąpiono na razie od zamiaru 
zwołania wieca protestującego.

* Liczba robotników itd., którzy 
w Wielkopolsce podlegać będą od 1 sty­
cznia r. p. obowiązkowi zabezpieczenia 

I się na starość i na przypadek iuwa- 
1 lidztwa wynosić będzie (jak się dowia­

dujemy) według urzędowych zestawień 
[ około 500,000 osób.

Ponieważ opłata od każdego robotni­
ka w I klasie wynosi 2 X 3 m. 29 fen. «= 
6 m. 58 fen., przeto w ogóle rocznie pła-

bezpiecznem, przeciwnie napisał do,„An­
zeigers“ borespoudencyą zupełnie obie­
ktywną. Tak samo zachowały się wzglę­
dem pielgrzymki tój inne nawet najwięcój 
polakożercze gazety i zapomniano już o 
pielgrzymce, aż tu nagle zjawia się w 
.Schlesische Volksztg“ korespondenta, 
która wręcz wola: Panowie przy zielo­
nych stolach czuwajcie pilnie, bo piel­
grzymki do Krakowa podkopią wam 
wszelkie zdobycze germanizacyjne!

I czyż w obec podobnego wystąpienia 
gazety katolickiój nie byliśmy uprawnieni 
do zarzucenia jój zamiaru denuncyacyi, 
uie byliśmy uprawnieni nazwać uczyniony 
pielgrzymkom a zupełnie bezpodstawny 
zarzut, czynóm niegodnym pisma ka­
tolickiego ?

A snąć zarzutem tym trafiliśmy w 
samo sedno, gdyż „Schles. Volks Lig.

wieuj uuc o - . a raczój inny jój korespondent, którego
wy prędzój, niż wróble z pustój sto- I Zdarza przydomkiem wielce poważanój 
doły _ i gdy chłopcu takiemu przyjdzie ogoby Juchownój, strasznie się oburzyła o 
stanąć przed urzędnikiem niemieckim, zarzub ten i obróciwszy, że tak powie- 
nie może inaczój powiedzieć, jak tylko I my; nkota w miechu“, zarzuca nam ze 
to, że nie umie po niemiecku. I sw£j strony czyn niekatolicki. Katoli-

Jak ludzie starsi, Polacy, przez stó- cyzm nKuryera Poznańskiego“ jest juz 
sunki z Niemcami nauczą się po nie- tak wypróbowanym i tak często bv^“ł 
miecku — tak tóż i dzieci polskie po I uznawanym nawet przez samą „Schi. Volks 
miastach, obcujące z dziećmi niemieckie- I ztg.“, że już chyba w jego obronie mc 
mi, nauczą się po niemiecku i nieraz bie-1 ZgOja powiedzieć nie potrzebujemy. Przy- 
gle tym językiem władają. kro nam w ogóle, że wystąpić muśimy

Atoli dzieci polskich ze wsi i odoso- przecjwko gazecie katoliebiój, ale zmu- 
bnionych osad, nauczyciel Niemiec, nie I gilo nag tego stanowisko, jakie zajęły 
rozumiejący po polsku, na podstawie dzi- I 0(j pewnego czasu gazety niemiecko-ka- 
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obywateli niemieckich. W tych dniach 
jechaliśmy koleją z obywatelem Niem­
cem, Saksończykiem, właścicielem ziem­
skim z Kujaw. Czy on zniemczył swoich 
parobków i robotników ? Nie, nigdy, prze­
nigdy ! Sam się nauczył po polsku tyle, 
ile mu potrzeba, aby się porozumieć 
z fornalami, ratajami i komornikami. 
Takie jest prawo w przyrodzie — i na 
mocy tego prawa górnoślązki Sachsen- 
g&nger uauczy się po niemiecku, bo Sasi 
tamtejsi dla jego pięknych oczu po polsku 
uczyć się nie będą.

Chłopiec polski w szkole nauczy się 
jak papuga stu lub więcój wyrazów nie­
mieckich, bo nad nim przez lata stoi 
z trzcinką niemiecki Polengitnger, na­
uczyciel ówicząoy go w tym przedmiocie. 
Ale skoro tylko trzcinką pana nauczy­
ciela nie dosięgnie już grzbietu ucznia, 
wtedy one wokabuły wylatują mu z gło-

Paryi, 12 sierpnia. Niektóre gazety 
donoszą, iż tutejsze pa* ry o tyczne stowa­
rzyszenie armeńskie wręczyło ministrowi
Ribotowi petycyą, w którój zwraca się.----- — —, r-------- „ ------- .
do rządu francuzkiego z żądaniem, aby I ció będzie W. Ks. Poznańskie przeszło 
wobec smutnego położenia Armeńczyków 3 miliony marek nie licząc przewyżki 
pod panowaniem tureckióm, rząd fran-1 za tych, którzy opłacać będą klasę drugą 
cuzki wezwał Wysoką Portę do wykona- I i dalsze, co niezawodnie podwyższy ową 
nia ustępu 61 traktatu berlińskiego, ty-1 sumę do 4 milionów marek. Dodajmy do 
czącego się przeprowadzenia reform i tego opłaty do kas chorych, roczne do- 
amelioracyi w prowincyach zamieszkałych I płaty zabezpieczenia na przypadek ka- 
przez Armeńczyków. — Dzisiaj umarł lectwa w stowarzyszeniach zawodowych, 
były Biskup dyecezyi Minde, Oostes. I a z pewnością ogólna suma tych opłat 

Berno (szwajcarskie), 12 sierpnia. I na zabezpieczenie dojdzie do 10 milionów 
Dzisiaj otwarto tu drugi zjazd członków marek. . I wy-1 ruchu 5Ä' ~ną
międzynarodowego stowarzyszenia krymi- Ministrowie robót publicznych, haudlu, I niemiecku nie nauczy i nauczyć giazku. A. może będzie i lepiój, jeżeli
nalistycznego. Pierwsze posiedzenie za- spraw wewnętrznych i róluietwa wydali I nje ^oi,e prędzój on sam nauczy się po I :agn0 j dobitnie wyjaśnimy rzecz całą i 
gaił marszałek rady związkowój, Ru- już rozporządzenie do władz wy szych, I j k _ ie^li nie jest zupełnie stępiony rozprawimy się spokojnie, zaznaczając 
chonnet, którego tóż obrano przewodni- dotyczące ogłoszenia miejsc, gdzie mają I J 1 w rozprawimy się spue, j,
czącym. W zjeździe biorą udział delega- być wydawane karty wpisowe, gdzie te na prei(,inni2e ztg “ wyznała ubustronne zapatry * .
cye ze wszystkich niemal państw euro- karty można będzie zmieniać, w miejsce 1 tak. ”2 giazku nie zrobionTnie - „Schles. Volks Ztg. chwali się na 
pejskich i z pólnocnój Ameryki. Dzisiaj uszkodzonych lub zagubionych noweotrzy- Co’poczciwsze gazety nie- wstępie tóm, że zawsze względem Pola-
dyskutowano nad następującemi pytania- mywać, gdzie znaczki przylepiane tygo- ^8Zad]gfa przyznać że i w Prusach ków życzliwie była usposobioną i że z całą 
mi: 1) W jaki sposób należy w prawo- dniowe można będzie kasować. S J ? Wschodnich i w Wielko- stanowczością broniła praw ludności pol-
dawstwie określić bliżój pojęcie nałogo- W każdem mieście powjatowóm będzie ^ Jodn ch i również mc — i jesz- ski6i Przypuśćmy, że zawsze tak było? 
wych zbrodniarzy i jakie kary należy sąd polubowy w sprawach spornych. m n i ó^n 7ni c i że nie ¿¿ in- to czyż obrona świętych praw ludności
względem tego rodzaju zbrodniarzy wy- Do „władz niższych“ przydano w mia- “nl eJ n 1 t ’ fa{SZvwego syste- I polskiój mianowicie co do języka ojezy- 
znaczyć? 2) Czy praca przymusowa bez stach po nad 10,000 mieszkańców urząd ■ naZ.’APb System ten może sprawić, st-ego jest zasługą czy obowiązkiem „Schl. 
aresztu może w danym" razie zastąpić gminny czyli burmistrza, w gminach mniej- ™ Ztg.“? Czyż gazeta s ojąca na
krótszą karę więzienną? szych landrata. . ^ dzieci niczego S1ę megruncie katoheknn nie ma świętego obo-

Londyn, 12 sierpnia. Królowa Ustawa wejdzie z pewnością w życie PP™"1 ho te nieinczvzne zurrie z ka- ^ku bronić praw pokrzywdzonój lu- 
Wiktorya odbyła dzisiaj z pokładu jachtu od dnia 1 stycznia r. 1891. Lpirn dlipcka polskiego tydzień lub mie- iQ0Ści> broni° teg0’ co Jest óied?ym 1
.Alberta- prae8l,d prfybslćj 4o porta ---------------------- I naJwspMiBl^eh dartw Boga? I oz,a
Coves austryackiój eskadry manewrowój, | Ciekawe wyziianie. dzicielskim.

1 Polacy sami — o ile to umieją —poczem zaprosiła komendanta eskadry, 
arcyksięcia Stefana i inych oficerów do 
Osborne, gdzie uczczono ich bankietem 
galowym.

Cardiff, 12 sierpnia.

gazeta, któraby sprawy słusznój nie bro­
niła, posiadałaby prawo do tytułu gazety 
katolickiej? „Schles. Volks Ztg.“ nie ma. 
więc prawa chlubić się tóm, co było ibankieteml „Freisinnige Ztg.“ którój zresztą ’ ^dvbvh szkoła I wiQc prawa chlubi«

trzeba przyznać, iż niekiedy nawet w poznały język niemiecki, gdyby szuoia bow_ kieffi
Cardiff, 12 sierpnia. Dyrektorzy sprawie polskiój mówi to co czuje (wobec nie> chciała ty” obuiza się „Schles. Volksztg.“,

kolei żelaznych odrzucili po dłuższój na- rządu praktykuje ona to zawsze) p?.' I ? □ : g donóki stósunki się nie zmienią, iż zarzuciliśmy duchowieństwu górnośląz-
radzie nawet obniżone żądania stręjknją- wiada w jednym z ostatnich numerów, lz I doPszko}V nje weidzie zdrowsza kiemu niesumiennośó w odprawianiu na-
cych, którzy natomiast postanowili od germanizacja Górnego Slązka za pomocą dopók do szkog m we „Schles.
żądań swych nie odstępować. szkoły zrobiła zupełne fiasko . że chłopcy, metoda - dopito Wk ojczysty me Rzuciliśmy

Kopenhaga, 12 sierpnia. Dotych- którzy świeżo opuścili szkołę, wy«;hodzą daremne tylko pewnój części duchowieństwa tam-
czasowy poseł duński w Londynie, szam-| z niój^tak sam«), jak do^jiiej^weszli, bez | ie P y • | tejszego, iż mowy „maeierzyńskiój“ ludności
- - - “ - • - - • ..a»« górnoślązkiój nie otacza tą opieką, jaką

otaczać ją powiuna. A ten zarzut jest 
j zupełnie uzasadnionym. Toć sama „Schl. 
Volksztg.“ przyznaje, że są pomiędzy du

belan Palbę, otrzymał na własne żądanie znajomości języka niemieckiego, 
dymisyą. Miejsce jego zajął dotychcza- Dalój pociesza się organ wolnomyślny 
sowy poseł duński w Stockholmie, szam- tą nadzieją, że może wychodźtwo górno- 
belan Bille. ślązkiój młodzieży do Saksonii przyczyni

Peszt, 12 sierpnia. Minister handlu się pomiędzy Górnoślązakami do większój 
rozporządził, aby okręty przybywające znajomośffi języka polskiego. My prze 
z portów hiszpańskich nad morzem Śró- ciwko tój nadziei nic nie mamy do po 
dziemnem, podlegały 7-dniowój kwaran-1 wiedzenia; życie ma swoje prawa, sto

(M.) W numerze 180 pisma naszego wy- chowieństwem górnoślązkiem księża,, „kto- 
staniliśmy przeciwko pewnój koresponden- rzy nie posiadają dostateczny znajomości 
cyi nadesłanój z Bytomia do „Sch\es.\ języka polskiego, którzy nawet (słuchajcie.)

uziemueui, puuicgaij «-uuiunoj Awmimu-, ------- -J—------ I nonieważ w koresnonden- lnie starają się znajomości tej sobie przy-
tannie. ze względu na panującą w Hi- sunkisiooić, którzy nierozumną kierując się 
szpanii cholerę. czu, który im, chcąc me chcąc, piacie po- y j p Krakowa iako coś złego gorliwością chętniej zasiadają do organ,Petersburg, 12 sierpnia. Ambasa- trzeba. Jednostka słowiańska cucona Są Kko j eczliegg0. ¡pragnąc ludowi wpoić cecyliańskie pienia,

7aPbW.it»dŚ I 5nVym^ p° M.‘ - byb) Ti | SAT*!®?-*.

Carogród, 12 sierpnia. „Agence de I roku 1872. Po latach 40 przebywając 
Constantinople“ donosi, że rząd turecki ciągle wśród Francuzów a zaledwie tedy 
złożył z urzędu Mutesaryfów Ismidu i owędy spotykając się z rodakami, rozu- 
Biledżyku, w których togokręgach zastrej- miał jeszcze język ojczysty — ale na 
kowali robotnicy zatrudnieni przy budowie polskie pytania odpowiadał po francuzku. 
kolei anatolskiój. W celu zapewnienia Znaliśmy w Niemczech profesora W., 
porządku wysłano do okręgów tych je- Polaka, który po latach 49 służby wśród 
szcze dwa szwadrony konnicy. Kierownik Niemców resztki znajomości języka oj- 
robót Kapusen, któremu strejkujący gro- czystego zawdzięczał książce do nabożeń- 
zili uprowadzeniem w góry, przybył tu do- stwa. Znaliśmy dzieci emigrantów pol- 
tad wczoraj. sklcb zrodzone z Niemek albo z Francu-

Zofla, 12 sierpnia. Ministrowie Stam- zek, które po rychłój śmierci ojców, już 
butów Żiwków i Tonczew wyjechali dzi- języka ich nie ztiały. A iluż to Polaków 
siai do Widdynia, w celu powitania wra- niemczeje w Berlinie, jezli nie w pier- 
cającego do kraju księcia Ferdynanda, wszóm zaraz pokoleniu, to w drugiem 
który zamierza rocznicę rządów swoich niezawodnie.
tamże obchodzić. Następnie uda się Taka jest istoty ludzkiój właściwość, 
książę do obozu w Kula, w celu odby- że słabsza ulega mocmejszój, zwłaszcza 
cia przeglądu nagromadzonych tamże gdy się nie ma oprzeć na czemś silniej- 
woisk poczem wróci do Zofii. - Rada szóm, gdy mocniejszy przeciwnik zewsząd 
sanitarna zarządziła 5cio dniową kwa- ją okala. Temu prawu przyrodzonemu 
rantannę względem tych okrętów przyby- ulegli w lat 150 Bamberczycy około 
wającycb z Djeddah, które poprzednio Poznania, temu prawu ulegają Polacy 
nie Dodlegaly jeszcze rewizyi ze strony w Berlinie. .... , . ,
władz tureckich. Atoli to się nigdy me sprawdzi, aby

Aow« York, 12 sierpnia. Strejk ludność jednolita, sama w sobie zamknięta, 
służby kolei New York Central uważać sama pośród siebie żyjąca w gminie, 
można za ukończony. Strejk ten nie udał w parafii, w powiecie, pozwoliła sięzmem- 
się ponieważ stowarzyszenie maszynistów czyó kilkudziesięciu urzędnikom, kl^k^' 
' palaczy nie chciało się przyłączyć do nastu nauczycielom i pewnój liczbie współ-¡eprowadzió i palaczy nie cuciaw się uu ------------------ „------- * -

W' Uczmy dzieci czytać po polsku!

różne przeszkody, podczas“ gdy pielgrzy-1 „Schles. Volksztg.“ dosłownie, za ten sąd 
mek ,za granicę“, specyalnie do Krako-1 otwarty wdzięczni jój jesteśmy, loc po- 
wa wcale nie utrudnia. A tymczasem te twierdza ona tylko to, cośrny z naszój 
właśnie pielgrzymki są, zdaniem korę- strony pewnój części duchowieństwa gor- 
spondenta, dla państwa pruskiego niebez- noślązkiego zarzucili. Przeciwko 
piecznemi, ponieważ wrażenie, jakie na cecyliańskim nikt by zresztą na ^rno- 
lud górnoślązki wywierają, łatwo zniwe- Slązku nie występował, gdyby nie były, 
czyń może wszelkie zdobycze rządu w dzie- co się bardzo często zdarza,, li tylk«) przej- 
dzinie germanizacyi. ściem do śpiewu niemieckiego. ;bchle«.

Każdy objektywny czytelnik przyznać I Volksztg. twierdzi wprawdzie, ze ks ę 
musi, iż tego rodzaju uzasadnienie słu- tacy są wyjątkami, czego my powie ziec 
sznój zresztą skargi, sprawia wrażenie nie możemy. Znając stósunki gornośląz- 
denunoyacyi, co tóż głównie bytomskiemu kie, wyznać musimy z wielkim żalem, , 
korespondentowi „Schlesische Volksztg“ wyjątki takie są tam bardzo, bardzo 
zarzuciliśmy. Nie bylibyśmy tego uczy- liczne. .
nili, ani w sprawie tój w ogóle nie za- „Schles. Volksztg. twierdzi dalój,, ze 
bierali głosu, gdyby zarzut uczyniony księża górnoślązcy płynnie mówią po pol- 
pielgrzymkom do Krakowa był czemś- sku, że chętnie języka tego używają. Nie- 
kolwiek uzasadnionym. Tymczasem za- chaj „Schles. Volksztg. wytłomaczy nam 
rzut ten jest zupełnie niesłusznym, zwła- w takim razie, dla czego duchowieństwo 
szcza co do pielgrzymki, o którą głównie górnośląskie, pochodzące zresztą przewa- 
„Sehlesisehe Volksztg“ chodzi. Otóż piel- żnie z ludu polskiego, P® za ko^“ 
grzymkę tę śledził w Krakowie bardzo między sobą i to w /i częściach posługu 
gorliwie korespondent raciborskiego „An- się wyłącznie tylko językiem niemieckim. 
zeigra“, gazety, o którój „Schles. Volks Dla czego niektórzy księża górno- 
Zeitung“ wie najlepiój, iż jest najza- ślązcy z podpadającą różnicą trak.ją 
wziętszym wrogiem polskości i katolicy- w potocznem życiu mówiących po polsku 
zmu Tymczasem korespondent ów nie a po niemiecku parafian swych, dlaczego 
zauważył nic takiego, coby mogło stać wielu z nich w rozmowie z mtehgentmej- 
się dla polityki państwa pruskiego nie-' szym Polakiem chętmój używa języka



niemieckiego? Dopóki nam „Schles. 
Volksztg.“ tych objawów nie wyjaśni, nie 
uwierzymy jój zapewnieniom.

„8chles. Volksztg.“ chwali bardzo 
gorliwość duchowieństwa górnoślązkiego 
w sprawowaniu nabożeństwa i podnosi 
ilość wygłaszanych kazań etc., odwołując 
się na zdanie jakiójś dostojnój pani z 
Poznańskiego i pewnego dygnitarza z 
Galicyi. Pocóż „Schles. Volksztg.“ to 
podnosi? Przecież gorliwości duchowień­
stwa górnoślązkiego w sprawach wiary 
bynajmniój nie zaczepiliśmy, jedynie nie- 
wypełnianie obowiązków względem języka 
ludu. Pocóż więc mieszać jedno z dru- 
giem? My nie odwołujemy się też na 
żadne zdanie pań dostojnych i dygnita­
rzy, ponieważ sami badaliśmy na miejscu 
stosunki i usposobienie ludu górnoślą­
skiego i tylko na jego odwołujemy się 
zdanie, a przyznać musimy, iż skargi, 
jakie się z zbolałój piersi jego wydoby­
wają, i kamienie poruszyć by mogły. 
„Dostojnicy“, na których się „Schles. 
Volksztg.“ odwołuje, byli zresztą na 
Górnym Slązku tylko gośćmi, a wiadomo, 
że na przyjęcie gości wszystko zwykle 
w piękniejszą przybiera się sukienkę.

„Schles. Volksztg.“ stara się w dal­
szym ciągu elaboratu swego ponownie 
wykazać, że pielgrzymka Górnoślązaków 
do Krakowa nie była pielgrzymką tylko 
demonstracyą polityczną, i że jedynie dla 
tego wzbraniało duchowieństwo górno- 
ślązkie parafianom swym brać w piel­
grzymce tój udziału. Tymczasem jest to 
nowym fałszem, gdyż pielgrzymka rze­
czona miała w pierwszój linii charakter 
religijny i dla tego też została tak życzli­
wie przyjętą przez cale duchowieństwo 
krakowskie a zwłaszcza przez J. E. Kar­
dynała Dunajewskiego, który zapewne 
nie byłby pobłogosławił pielgrzymów, 
gdyby pielgrzymka nie była niczem in- 
nem, tylko hałaśliwą demonstracyą, za 
jaką ją „Schles. Volksztg.“ okrzyczeć 
pragnie. Czy katolicka „Schles. Volksztg.“ 
nie widzi, że zarzut jój w takim razie 
tyczy się także dostojnój osoby Biskupa 
Kardynała, cieszącego się zaufaniem 
swego monarchy i Ojca św.?

Korespondent „Schles. Volksztg.“ le- 
piój byłby zrobił, gdyby był osobiście 
wziął udział w pielgrzymce, gdyż w ta­
kim razie nie czyniłby pielgrzymce za­
rzutów opartych jedynie na domysłach 
i przypuszczeniach. Duchowieństwa kra­
kowskiego niech się „Schles. Volksztg.“ 
nie czepia, gdyż duchowieństwo to głó­
wnie dla tego tak życzliwie przyjęło piel­
grzymów, ponieważ stykając się z ludem 
górnoślązkim bardzo często, wie do­
brze, iż lud ten nie znajduje u siebie 
w domu często tój pociechy ducho- 
wój, jakiój pragnie i jaka mu się słu­
sznie należy.

„Schlesische Volksztg“ opowiada na­
stępnie, że niektórzy pielgrzymi (a było 
ich 500), wrócili do domu pijani, że ha­
łasowali i wymyślali na swych kapłanów, 
że po prostu pielgrzymka przewróciła im 
w głowie. My nie wierzymy, iż tak 
było i prosimy o dowody. Jeżeli je­
dnakże znaleźli się wśród pielgrzymów 
tacy, którzy później okazywali dla swych 
kapłanów brak szacunku, to nie było to 
winą pielgrzymki, ale kapłanów samych, 
którzy odróżniając się coraz to więcój od 
parafian swych pod względem językowym 
wytwarzają pomiędzy sobą a ludem coraz 
większą przepaść i podkopują własną po 
wagę, ku wielkiój radości socyalistów. 
My zapewnić możemy „Schles. Volksztg“, 
iż w Krakowie odznaczał się każdy z 
pielgrzymów taktem, przyzwoitością i trze­
źwością, przez co pozyskali sobie ogólne 
uznanie. Jeżeli zaś wróciwszy, ten lub ów

sobie podchmielił, to nie było to winą 
pielgrzymki, lecz stósunków lokalnych.

„Schlesische Volksztg“ gniewa się, że 
mówimy zawsze o polskióm nabożeństwie, 
podczas gdy centrum całego nabożeństwa 
katolickiego, msza święta, jest łacińską, 
a nie polską. — Ale „Schlesische Volks 
Zeitung“ zapomina, że do [nabożeństwa 
należy także kazanie i śpiew w języku 
ludu, że więc w obec zamiarów zamie­
nienia Kościoła w narzędzie germaniza- 
cyjne, właśnie to dodatkowe nabożeństwo 
w języku ludu wielkie posiada znaczenie, 
i że przeto w naszych stósunkach wy­
jątkowych słusznie zupełnie mówić można 
o nabożeństwie polskióm, lub niemieckióm. 
„Kuryer“ nie pragnie przy właszczyć sobie 
„praw biskupich“, co mu „Schlesische 
Volkszeitung“ zarzuca, nie ma tóż naj­
mniejszego zamiaru pouczać księży gór- 
noślązkich, jak postępować powinni, „Ku­
ryer“ występuje zawsze tylko w obro­
nie nigdy nie pi-zedawnionych praw ludu 
co się tyczy języka ojczystego. A zarzuty, 
jakie w tój mierze podnosi, poprzeć może 
każdćj chwili dowodami, które wy każą, 
jakie to stósunki panują w wielu parafiach 
górnoślązkich, co gtóż będzie zniewolony 
uczynić, jeżeli „Schles. Volksztg“ dalój w 
podobny sposób przeciwko nam występować 
będzie. Niechaj więc autor owego ela­
boratu, zamiast pisać ziejące jadem nie­
nawiści do polskości korespondencye, ra- 
czój rozejrzy się w koło, lecz nie okiem 
germanizatora, lecz okiem bezstronnego 
widza, a dostrzeże pewnie i wszystko to, 
co mu jeszcze powiemy w drugim arty­
kule, pod tytułem: „Język polski a so- 
cyalizm“, na który zwracamy mu baczną 
uwagę.

„Walia pirawto Polorami."
Do rzędu gazet niemieckich, które 

miały odwagę wypowiedzieć przekonanie, 
że systematyczna walka rządu przeciwko 
ludności polskiój nie tylko nie da się po­
godzić z kardynalnemi zasadami chrze- 
ściańskiój moralności, ale nadto pod 
względem praktycznym chybia najzupeł- 
niój zamierzonego celu i nie osłabiając, 
jątrzy tylko niepotrzebnie i napędza do 
opozycyi żywioł polski, — do rzędu tych 
gazet zapisujemy dzisiaj także wrocław­
ską wolnomyślną „Morgen Ztg.“, w któ- 
rój (w nr. 187 z ostatniój niedzieli) czy­
tamy artykuł następującój treści:

„Cztery lata upłynęły, odkąd ustawo­
dawcze czynniki królestwa pruskiego 
wpadły na pomysł, aby rozpocząć prze­
ciwko polonizmowi walkę za pomocą 
środków dostarczonych przez państwo. 
Ze stomilionowego funduszu, który wten­
czas celem zakupienia majątków polskich 
utworzony został, wydano aż dotąd nie­
zawodnie jednę piątą. Przeszło 120,000 
morgów ziemi wydobyto za pośrednictwem 
komisyi kolonizacyjnój z rąk polskich 
właścicieli i oddano niemieckim rolnikom, 
względnie zachowano je dla nich. Od 
czasu do czasu pojawiają się w przyja­
znych rządowi pismach, mianowicie w je- 
dnój gazecie środkowo-niemieckiój, dłuż­
sze artykuły, w których widocznie ze 
strony bliskiój persouałowi urzędniczemu 
komisyi kolonizacyjnój rozwojowi dzieła 
kolonizacyjnego nie szczędzono silnych 
pochwał. Ale dziwna rzecz, że te po­
chlebne referaty nie zdolne są podtrzy­
mać entuzyazmu dla sprawy. Ustawy 
antypolskie są ustawami, które uchwalono 
w gniewie. Dziś spoglądamy na kwe- 
styą polską chłodniój, aniżeli wówczas, 
kiedy to namiętny starzec z Friedrichsruh

chciał opornych wyleczyć za pomocą 
gwałtownych środków.

Ekonomiczna myśl, na którój opiera 
się kolonizacya wewnętrzna, zjednała 
swego czasu sympatyę ludu dla 100 mi­
lionowego funduszu. Nawet w kołach, 
które zkądinąd nie są zwolennikami in­
terwencji państwowój, przyjęto życzliwie 
projekt mający na celu przez rozbicie 
wielkich majątków stworzenie gospodarstw 
chłopskich. Trzymano się przy tóm tój 
zasady, że stan chłopski w dawniej­
szych stuleciach w sposób sztuczny został 
doprowadzony do takiego upadku, że wy- 
daje się rzeczą usprawiedliwioną, aby mu 
teraz sztucznie dodać nowych sił. W ko- 
lonizacyi upatrywano zatóm niejako na­
prawę dawniój wyrządzonój krzywdy.

Co prawda, to to uzasadnienie przed 
trybunałem logiki ostać się nie mogło. 
Jeżeli było słuszne, to ¡należało pieniędzy 
funduszu używać bez różnicy na zakupno 
majątków rycerskich, bez względu na to, 
czy one się znajdują w posiadaniu pol­
skióm, czy niemieckióm. Ale ostrze fun­
duszu zwrócone było wyraźnie przeciwko 
polskiemu żywiołowi; strona ekonomiczna 
rozporządzenia ustąpiła przed polityczną. 
Że rządowi i jego stronnictwom nie cho­
dziło o wzmocnienie stanu chłopskiego na 
koszt wielkiój własnosności ziemskiój, 
pokazało się zresztą z całą wyrazistością 
z kierunku panującój polityki ekonomi- 
cznój. Niemiecko-woluomyślne stronnictwo 
w sejmie odmówiło dla tego ustawie ko­
lonizacyjnój swego przyzwolenia.

Polacy sami znajdowali się w chwili, 
kiedy uchwalano przeciwko nim zebranie 
skarbu wojennego, w przygnębionóm uspo­
sobieniu. Ocknąwszy się atoli z pier­
wszego odurzenia, poznali niebawem, że 
rzecz wygląda na pozór niebezpieczniój, 
aniżeli jest w istocie. Założyli contra- 
banki (?), za pomocą których ze swój 
strony spodziewali się osięgnąó wzmoc­
nienie polskiego stanu chłopskiego i mo­
gli nadto liczyć na tę korzyść, że w roz- 
poczynającój się walce płomień poczucia 
narodowego rozpali się na nowo. Ironia 
losu zrządziła, że Polacy mieli nawet 
sposobność odniesienia korzyści z pań­
stwowego banku, założonego ku ich zwal­
czaniu. Jedno z pism polskich stwier­
dziło niedawno z pewnóm zadowoleniem, 
że wielu polskich właścicieli zostało przez 
komisyą kolonizacyjną, która od nich ku­
piła ich własność wstósownój porze, ura­
towanych od pewnego finansowego upad­
ku. Dotychczasowe działanie ustaw anty­
polskich przedstawiło się też potóm przy 
ostatnich wyborach do parlamentu w stó- 
sownóm oświetleniu, ponieważ głosy pol­
skie wykazały znaczny przyrost.

Uważamy to za korzyść, że i w ko­
łach niemieckiój ludności przekonanie o 
bezskuteczności takiój ustawy bojowój, 
jak ustawa kolonizacyjna, coraz więcój 
zyskuje zwolenników. Mianowicie w W. 
Ks. Poznańskiem znika skłonność do po­
lityki gwałtu, a ustala się zasada, że mo­
żna bardzo dobrze być prawdziwym Niem­
cem, nie będąc róicnocześnie Polakożercą 
(brawo!). Gała germanizacya wygląda 
w ogóle z bliskości praktyki inaczój, ani­
żeli z szarego oddalenia teoryi. Kto 
z ludźmi polskiego pochodzenia' żyje w 
codziennych stósunkach, ten wnet uprzy­
krzy sobie myśl, iż to mają być jego 
urodzeni wrogowie. Stósunki handlowe 
i socyalne wymagają współdziałania ró­
żnych żywiołów. Zwalcza się polity­
cznego przeciwnika, gdzie i jak tego wy­
maga potrzeba, ale szanuje się obywatela 
tego samego państwa, gdy się napotyka 
na uprawnione uczucia. Ostatecznie 
przecież nie jest zbrodnią kochać mowę 
ojczystą! Nie chcemy bynajmniój twier­

dzić, jakoby w zaostrzeniu narodowych 
przeciwieństw, jakie się wytworzyło w 
Księztwie i gdzieindziój, Polacy byli nie­
winnymi; przeciwnie, mieli oni w zawię- 
zywaniu gorżkich nieprzyjaźui dostate­
czny udział. Ale to dla mówiącój po 
niemiecku ludności nie jest powodem, 
iżby zrywała wszystkie mosty pokojowego 
porozumienia się. Uważamy to za bar­
dzo słuszne, aby n. p. w mieście Pozna­
niu przy wyborach komunalnych poczy­
niono dzielnym żywiołom polskiój ludności 
pewne ustępstwa.“

Godne zaiste uwagi słowa!

NIEMCY.
* Berlin, 12 sierpnia. Cesarz Wil­

helm wyjedzie do Rosyi prawdopodobnie 
w czwartek w południe.

— „Germania“ dowiaduje się z pe­
wnego źródła, iż były prezes ministrów 
bawarskich, baron Lutz, złożył niedawno 
temu w ręce Arcybiskupa monachijskiego, 
ks. Thomy, wj’znanie, iż wierzy we wszy­
stko, cokoliciek Kościół katolicki naucza. 
Oby to prawdą było!

— W berlińskich kolach politycznych 
obiegają pogłoski, iż rząd zamierza wy­
spę Helgoland wcielić do Prus i przyłą­
czyć ją pod względem administracyjnym 
do prowincyi szlezwicko-holsztyńskiój. Ró­
wnocześnie obiegają pogłoski, iż wyspa 
Helgoland zostanie silnie ufortyfikowaną 
i zamienioną w niemiecki Gibraltar. Od­
nośne projekty przedłożone zostaną parla­
mentowi niemieckiemu podczas najbliższój 
sesyi.

— Oprócz reformy ordynacyi dla gmin 
wiejskich w prowincyach wschodnich, 
przedłożone zostaną podobno sejmowi pru­
skiemu podczas zimowój sesyi projekty 
do reformy podatków i reformy szkolni­
ctwa. „Nowe“ życie budzi się widać we 
wszystkich gałęziach administracyjnych.

— Z Raciborza donoszą do gazet nie­
mieckich, że rząd pozwolił sprowadzać 
wieprze z Rosyi, na razie raz tygodniowo 
do miejscowości „Preussisch Herbry“ (?).

— W Monasterze rozpoczął się wczo­
raj 21 kongres antropologiczny pod prze­
wodnictwem prof. Waldeyera. W kon­
gresie tym bierze udział 200 uczonych.

— Przez zapadnięcie się kamienicy 
w Krefeldzie zginęło razem 3 mężczyzn, 
6 kobiet i 17 dzieci.

—• W niedzielę odbyło się w Dreźnie 
zebranie socyalistów, na którem przema­
wiał poseł Bebel, potępiając opozycyą, na 
jaką frakcya parlamentarna obecnie coraz 
częściój napotyka, zwłaszcza ze strony, 
redaktorów saskiój „Arbeiter Ztg.“ Gdy 
inny mówca socyalistyczny zarzucił frak- 
cyi, iż nadużywa swój władzy, przyskoczył 
ku niemu Bebel i byłaby się wywiązała 
zacięta bójka, gdyby jój przewodniczący 
nie był przeszkodził. Wreszcie przyjęto 
rezolucye, potępiające postępowanie „Ar­
beiter Ztg.“ i jej redaktora. Wydawca 
ofiarował wtedy gazetę tę stronnictwu. 
W celu uregulowania jój stósunków wy­
dawniczych i redakcyjnych wybrano w 
końcu osobną komisyą. Pan Bebel zwy­
ciężył więc, ale sam nasłuchał się wiele 
niemiłych rzeczy.

R O 5 Y A.
* Czytamy w dziennikach peters­

burskich, iż ukończone zostały prace ko­
misyjne, mające na celu zbadanie rozległo­
ści i dochodów dóbr ziemskich w kraju 
bałtyckim, należących do pastorów. Po­
nieważ. okazało się, że dają one bardzo 
poważne dochody, postanowiono podcią­
gnięcie tych ziem pod opłatę podatków, 
jakie ponoszą inni właściciele gruntów.

— „Times“ dowiaduje się z Peters­

burga, że transport więźniów, skadający 
się z 180 osób, a prowadzony na Sybe- 
ryą, stanął w drodze i zażądał wozów. 
Gdy żądaniu temu odmówiono, natarli 
więźniowie na eskortę, wojskową, składa­
jącą się z 53 ludzi. Żołnierze bronili się 
bagnetami; 10 więźniów zostało ciężko 
ranionych, poczem pochód ruszył dalój.

— „Grażdanin“ pisze:
Dla usunięcia z Petersburga żydów, nie 

mających prawa zamieszkiwania w nim, a przy­
bierających tytuły: snbjektów, rzemieślników, 
handlujących itp., rodzaj zajęcia wszystkich 
żydów w stolicy ma być wkrótce sprawdzony, 
a fikcyjni rzemieślnicy, subjekci itp., niezwło­
cznie zostaną relegowani z Petersburga, bez 
prawa powrotu nad Newę. Osoby, które ukry­
wają żydów, fikcyjnie służących w ich biurach 
i t. d., będą pociągane do odpowiedzialności

* Londyn, 11 sierpnia. Izba wyż­
sza. Lord Salisbury przedłożył dziś izbie 
tenor ugody angielsko-francuzkiój, i o- 
świadczył, co następuje: Pierwszym ce- 
em ugody tój jest usunięcie dwuznaczno­

ści stanowiska Anglii względem Zanzy- 
baru, a Francyi względem Madagaskaru. 
Praktyczna doniosłość ugody tój nie jest 

pod pewnym względem wielką. Nato­
miast pożądaną rzeczą było, rozgraniczyć 
sferę posiadłości angielskich i francu- 
zkich, zwłaszcza w obec nowój teoryi o 
krajach położonych po za pasem nadbrze­
żnym, ponieważ według teoryi tój posia­
dała Francya prawo do dowolnego roz­
szerzania posiadłości swych po za kolo­
niami nad morzem Sródziemuóm w kie­
runku południowym. Angielskiój kompa­
nii rzeki Nigru przyzuany zostanie kraj 
Sokoto. Przez wymianę not uznano po­
nownie prawo Turcyi do krajów dotyka­
jących Tripolisu od strony południowój. 
W jesieni wyznaczoną zostanie mieszana 
komisya w celu rozgraniczenia obustron­
nych posiadłości w różnych częściach 
Afryki. Uchwały komisyi tój zależeć 
jednakże będą od decyzyi rządów obu­
stronnych.

— Wszystkie gazety angielskie zawie­
rają nader sympatycznie napisane życio­
rysy zmarłego Kardynała Newmanna. 
„Times“ pisze, co następuje: „Pamięć 
Kardynała Newmanna pozostanie nam 
zawsze świętą, i świętym on będzie w 
oczach ludu angielskiego bez różnicy wy­
znania i bez względu na to, czy Rzym 
zaliczy go w poczet świętych, lub nie!“ 

AMERYKA.
Buenos Ayres, 12 sierpnia. We­

dług obiegających tu pogłosek, podzieloną 
zostanie nowa emisya pieniędzy papiero­
wych w następujący sposób: 30 milionów 
otrzyma bank narodowy, 20 milionów 
rząd, 20 milionów gmina Buenos Ayres, 
a 30 milionów bank hypoteczny. Były 
prezydent Celman zamierza wyjechać do 
Europy. Położenie finansowe poprawia 
się z każdym dniem.

ffiiąiscowa, piiitsinliä i ¡apanina.
Poznań, środa 13 sierpnia.

♦ Doniesienia urzędowe. Król nadal wła­
ścicielowi dóbr rycerskich Schultzowi w Górze 
w powiecie wejrowskim order orla czerwonego 
czwartój klasy.

* W kaplicy św. Józefa przy ulicy Ogro- 
dowój odprawił wczoraj pierwszą mszą św. 
t, zw. prymicye wyświęcony w niedzielę na 
kapłana ks. Jan Piotrowicz, rodem z Gostynia.

(7) Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
--------»K--------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowski.

(ęX. Y. Z.“).

Russka Myśl.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 183.)

W mieście Ejszyszkach pod Lidą, zamieszkałem 
w połowie przez katolików a w połowie przez żydów 
i kilkunastu urzędników prawosławnych wzniesiono 
nową cerkiew w lipcu 1865 r. Aby założyć parafią 
w dniu otwarcia cerkwi, a dzień był targowy, spę­
dzano gwałtem z ulicy ludzi do cerkwi na molebeń. 
Wielu zmiarkowawszy o co idzie, nagance się oparli, 
z tych wybrano poważniejszych i zamożniejszych mie­
szczan i wtrącono do więzienia, zkąd nazajutrz po­
wieziono ich do Lidy, ztamtąd w miesiąc do Wilna, 
a następnie w głąb Rosyi. Między tymi był Kaźmirz 
Łunkiewicz, 100 letni starzec, dobrze pamiętający 
czasy Katarzyny II i świadomy dobrze dziejów roz­
biorów Polski, wyrzucał czynownikom, że caryca za­
ręczyła zupełną swobodę wyznaniu katolickiemu. Zbito 
go srodze, w kajdany zakuto i w tych w drodze do 
Wilna życie zakończył.

W Kamionce, powiecie Wileńskim, 100 letniem 
dziedzictwie Wierzhowiczów, była kaplica unicka, mu­
rowana, fundacji Wierzhowiczów, do której do roku 
1839 dojeżdżał ksiądz unicki dla odprawiania nabo­
żeństwa. Po kasacie unii w r. 1839 kaplicę zam­
knięto, . a potomkowie fundatora, katolicy, obawiali się 
upomnieć o jej otwarcie. Zresztą była prawosławnym

niepotrzebną. Stojąc przez 26 lat w zapomnieniu 
i opuszczeniu przez władzę, która ją sama zamknęła, 
przyszła do upadku. W roku więc 1865, wskutek 
donosu miejscowego stanowego prystawa (komisarz 
policyi rewirowy w powiecie) cała rodzina Wierzbo- 
wiczów została aresztowaną, do Wilna wysłaną, zkąd 
po kilkomiesięcznem śledztwie za opłatą 1000 rubli 
kary za zaniedbanie kaplicy, uwolniona.

W Szczuczynie w powiecie Lidzkim w kwietniu 
1865 r. przy przerabianiu kościoła katolickiego na 
cerkiew, używano do robót bezpłatnie miejscowych 
włościan, tak byłych unitów, zmuszonych do prawo­
sławia, jak i katolików. Ponieważ to była pora wio­
senna, w której roboty w polu się dokonywają, więc 
włościanie odmówili. Dowiedziawszy się o tem na­
czelnik wojenny powiatu lidzkiego, przybył do Szczu­
czyna i opornych osmagać kazał od 50 do 150 łoz. 
Ktoś z urzędników prawosławnych litując się nad po­
krzywdzonymi, poradził im podać skargę do guber­
natora Paniutyna. Ten otrzymawszy ją, krzywdę 
uznał, ale jednocześnie dopatrzył w niej wyraz gorli­
wości chwalebnej, w warunkach takich niezbędnej.

W Piwoszunacb w powiecie trockim w sierpniu 
bywa doroczna uroczystość N. Panny, na którą do 
20,000 ludu z powiatu co rok ściąga. Na dzień więc 
15 sierpnia 1865 ks. Feliks Roszkowski, proboszcz 
miejscowy zaprosił 20 księży okolicznych. Wśród na­
bożeństwa zjeżdża naczelnik wojenny powiatu, are­
sztuje księży, a po paru tygodniach uwalnia za opłatą 
kary 200 rubli ks. R., po 100 rubli od 12 probo­
szczów okolicznych a po 50 rubli od ośmiu wikarych, 
a razem 1800 rubli kontrybucyi ściągnął pod pozorem, 
że nie był o zjeździe księży na odpust uwiadomiony.

W Inturkach, powiecie Wileńskim, gdzie sami 
tylko katolicy zamieszkują, postanowiono dla ich na­
wrócenia wybudować okazałą cerkiew, niedaleko od 
kościoła. Ludność katolicką zmuszano do roboty bez­
płatnej przy budowie. Na utrzymanie popa i jego 
otoczenie wydzielono z ziemi folwarcznej postarościń- 
skiej 200 morgów, resztę 600 morgów rozdano 50 
rodzinom chłopów wielkorosyjskicb z 400 osób złożo­
nym. — Pomimo dobrego uposażenia chłopi rosyjscy

osiedlać się tu nie chcieli. Wtedy, aby niezostawić 
parafii świeżo założonej, a raczej popa bez wyzna­
wców, przeszło 60 rodzin katolickich gwałtem na 
prawosławie obrócono.

W Małej Brzostowicy, miasteczku gub. grodzień- 
skiój, był posąg św. Jana Ńep. — Przysłany z Mo­
skwy w roku 1865 urzędnik, zwany mirowym pośre­
dnikiem (komisarz włościański) kazał mieszczanom po­
sąg zwalić. Gdy tego spełnić nikt nie chciał, zwołał 
żołnierzy, którzy założywszy sznur na szyję posągu, 
takowy zwalili. — Gdy już posąg świętego leżał na 
ziemi, pan pośrednik w obec bezbronnego ludu figurę 
świętego kopał, lżył i opiewał. — Oburzeni włościa­
nie zanieśli skargę na pośrednika do gubernatora, 
który za karę dał pośrednikowi lepszą posadę.

W czerwcu 1865 roku usunął Kaufmann Siostry 
Miłosierdzia św. Wincentego a Pauli, pospolicie u nas 
Szarytkami zwane. — Każdej, która podpisała oznaj­
mienie, że sama dobrowolnie kraj opuszcza, dziękując 
rządowi za doznawaną dotąd opiekę, wręczano pa­
szport zagraniczny, bilet kolejowy do granicy i 25 
rubli na drogę. — Takich nie wiele się znalazło, 
większość pozostała umieszczona u Benedyktynek wi­
leńskich, dokąd i z innych zgromadzeń przeszło 60 
zakonnic zwieziono, płacąc na utrzymanie każdej na 
rok 40 rubli. — Skutkiem tego kilkanaście zakonnic 
na tyfus głodowy zmarło, 20 wysłano na prowincją, 
resztę zostawiono na wymarcie.

Prałat Bawkiewicz Józef, redagujący rubrycelę, 
za to, że umieścił w niej nazwisko księdza Biskupa 
Krasińskiego z datą konsekracji jego, zapłacił kary 
500 rubli.

Ksiądz Wołanczewski, Biskup żmujdzki, w la­
tach 1864 i 1865 zapłacił 3500 rubli kary za udzie­
lanie Sakramentu Bierzmowania. Kaufmann usilnie 
zabiegał w Petersburgu, aby bezwarunkowo zaka­
zano Biskupowi udzielania tego Sakramentu, dla znie­
sienia tamy, przeszkadzającej szerzeniu się prawo­
sławia.

W dziedzinie oświaty publicznej prześladowanie 
musiało postępować równomiernie z prześladowaniem 
wiary. — Odkąd Mikołaj zniósł uniwersytet w 'Wil­

nie i liceum w Krzemieńcu, zaprowadzono wykłady 
nauk w gimnazyach po rosyjsku. — Jedyny uniwer­
sytet „Zabranych prowincyi,“ jak Litwę i Ruś połu­
dniową zwano, powstał w Kijowie w listopadzie roku 
1833 na miejsce obu powyższych zakładów zniesio­
nych. — Do roku 1836 był polskim tak z wykła­
dów, jak i ze składu osobistego profesorów Polaków, 
wśród których jaśniały nazwiska: Hreczyny, Zieno- 
wicza, Fonbeiga, Andrzejowskiego, Bessera, Daniło- 
wicza, Jakubowicza, Mickiewicza, Mikulicza, Hołowiń- 
skiego i Korzeniowskiego. W roku tym otwarto 
drugie gimnazyum w Kijowie, którego utrzymanie 
oparto na funduszach duchowieństwa katolickiego, 
w całym okręgu Wileńskim zniesiono język polski, 
245 szkół niższych i średnich polskich, oraz 150 
szkół parafialnych katolickich. W założonych potem 
gimnazyach zabroniono uczniom mówić po polsku, 
nawet między feobą, tak w szkole, jak i na tak zw. 
pensyonatach, czyli w mieszkaniu. Tylko naukę re- 
ligii dozwolono wykładać po polsku. — Nauczycieli Po­
laków przeniesiono do Charkowa, Moskwy lub Ka­
zania, — ich miejsce zajęli Rosyanie, ludzie po wię­
kszej części bez nauki nieokrzesani, ale nieraz bar­
dzo poczciwi\ ci mianowicie, co pochodzili z Rusi 
zadnieprowej. — Mimo to aż do roku 1866 język 
polski był panującym nie tylko w katolickiem Wil­
nie, ale i w prawosławnym Kijowie, w którym Po­
lacy zaledwie 10 procent ogółu ludności stałej stano­
wili, bo w domu każdy zapominał narzucanego sobie 
języka rządowego, inaczej kazionnym, na równi z pra­
wosławiem, zwanego.

Kto w owe czasy chciał czytać, musiał się uczyć 
języka polskiego, bo mało rozwinięta łiteratu rosyjska 
nie mogła potrzeb jego ducha zaspokoić. — Wycho­
wanie włościan ze zniesieniem szkół parafialnych ka­
tolickich zaniedbano zupełnie, — szkółek prawie nie 
było żadnych, — gdzieniegdzie tylko pop jaki starał 
się wyuczyć czytać kogoś ze swej młodzieży parafial­
nej, by mieć z niego diaka. — Pomimo zniesienia 
szkół polskich, ludność polsko-katolicka, jeśli nie pi­
sać, to przynajmniej czytać się uczyła to w służbie 
po dworach, to u szlachty zagrodowej. (C. d. n.)



W uroczystości tój asystowali młodemu lewicie 
kuzyn jego ks. proboszcz Gryglewicz z Grabia, 
oraz koledzy dawniejsi ks. Janicki, ks. dr. 
Skrzydlewski i ks. Wiśniewski. Młodemu słu­
dze Bożemu ad mullos annos!

* W „Pos. Tgbl.“ odzywa się dziś jakiś 
niby to katolik w sprawie zniesienia przez 
Ojca św. postu w przyszły piątek, w uroczy­
stość Wniebowzięcia N. M. Panny. Pismak 
ów powiada, że wszędzie zastósują się do tego 
rozporządzenia — tylko nie w naszych dye- 
cezyach, bo księża o tśm zniesieniu postu do­
tychczas lud nie powiadomili i nie powiadomią, 
albowiem, mianowicie parafie wiejskie, mogły­
by się zgorszyć, gdyby im księża oświad­
czyli, że mogą w piątek jeść mięso. Jak 
ograniczonemi muszą być uważani ci poczciwi 
ludzie — kończy ów skrybent — skoro du­
chowni wolą rozporządzeń Papieża nie słu­
chać, aniżeli naruszyć przekonanie, iż przez 
spożycie lub niespożycie mięsa katolicyzm jest 
silny lub upada ? Byłoby ciekawćm dowie­
dzieć się, coby Papież na to powiedział, gdy­
by do wiadomośoi jego doszło, że tutaj roz­
porządzenia jego tylko według własnego wi­
dzimisię bywają wypełniane.

Piękny to znowu katolik (!), który pisze 
takie brednie, chyba gorączki obecne wpły­
wają na jego umysł, że nie umie rozróżnić 
nakazu od zwolnienia od postu. Papież 
nigdzie nie nakazał jeść w przyszły piątek 
mięsa, zwolnił tylko od tego przepisu, który 
choć katolik wypełni, to jest jeżeli pości, ża­
dnego grzechu nie popełni. W oczach skry- 
benta uchodzi jeszcze lud nasz za bardzo 
ograniczony ; ten lud dobrze wie, że Papież 
może zwolnić od wielu rzeczy, nawet od po­
stu, wie o tóm od dawna, bo przecież od wie­
ków wie, iż w pierwsze święto Bożego Naro­
dzenia, skoro przypadnie na piątek lub so­
botę, również postu nie ma. O tóm może ów 
„katholiseher Leser“, piszący do „Tageblattu", 
wcale nie wie.

Widać, że nie tylko same grzyby bez po­
siania się rodzą.

* Od p. dr. Celichow8kiego otrzymujemy 
następujące pismo;

W 184 numerze „Kuryera“ była wzmian­
ka, iż zmarły co dopiero Zygmunt Bogusz 
Stęczyński był bibliotekarzem w Kórniku. 
Wiadomość ta jest mylna. Pierwszym i je­
dynym za życia hr. Tytusa Działyńskiego bi­
bliotekarzem w Kórniku był Kielesiński, który 
po powrocie hr. Tytusa z emigracyi przybył 
z nim do Kórnika z Galicyi po r. 1840. 
Późniój pracował przy hr. Tytusie Romanow­
ski, autor dzieła Otia Cornicensia, ale nie 
miał urzędu bibliotekarza.

Za dziedzictwa hr. Jana Działyńskiego 
był najprzód bibliotekarzem p. Józef Rustejko, 
następnie w r. 1869 dr. Kętrzyńki — a od 
r. 1870 zarządza biblioteką kórnicką niżój 
podpisany.

8. p. Stęczyński nie był nigdy w Kór­
niku. Jedno z pism galicyjskich zamieściło 
wiadomość, że ś. p. Stęczyński był bibliote­
karzem hr. Działyńskich, zkąd niezawodnie 
powstała owa mylna wzmianka o bibliotekar­
stwie kórnickiem. Przypuszczając, że powyż­
sza wiadomość pisma galicyjskiego ma jakąś 
faktyczną podstawę, domyślam się, że ś. p. 
Stęczyński pomocnym był w pracach nauko­
wych hr. Tytusowi, kiedy tenże po rewolucyi 
1831 r. przeniósł się do Galicyi i zamieszkał 
w majętności swój Oleszyckiój.

■ Dr. Celichozvski.
* Pan dr. Dembiński powrócił z podróży.
* Hr. Benzelstjerna-Engestróm wyjechał 

dziś z Poznania na kilka miesięcy do Szwe- 
cyi. Podczas nieobecności jego należy wszel­
kie korespondencye, dotyczące tutejszego To­
warzystwa SztukjPięknyeh, adresować do głó­
wnego redaktora „Dziennika Poznańskiego,“ 
p. Pr. Dobrowolskiego, przy ulicy Podgórnej 
numer 8.

* Dziś rano po godzinie 7 eksplodował 
kocieł w poznańskiój sprytowni przy moście 
chwaliszewskim, wskutek czego dom, w któ­
rym się znajduje maszyna, począł się palić. 
Prace około ugaszenia pożaru prowadzi pilnie 
straż pożarna. Jakim sposobem eksplozya 
kotła nastąpiła, dotychczas nie wyśledzono.

* Z powodu nadchodzących manewrów je­
siennych zwracamy uwagę na to, że, aby prze­
syłki pocztowe regularnie dochodziły i punktual­
nie mogły być wręczone oficerom i żołnierzom 
wojsk manewrujących, należy koniecznie 
na adresach oznaczyć oprócz nazwiska adresata, 
stopień tegoż, odnośny pułk, batalion, kompanię 
itp. jako i stały jego garnizon.

* Wielka Rycerska ulica została dla prze 
wozu obecnie zamknięta, a to z powodu jój 
przebrukowania.

* Morderstwo. Na ulicy Wierzbowej ña­
padlo onegdaj trzech łobuzów w wieku 17 : 
18 lat: Wojciech Wachecki, Franciszek Obór 
ski i Jan Ćhrjucki robotnika Piaseckiego, : 
którego synami żyli w niezgodzie, pobiło go, 
przyezóm dobył Wachecki noża i zadał Pia 
seckiemu kilka ran, wskutek których tenże 
niebawem ducha wyzionął. Morderców are 
sztowano. Piasecki pozostawił żonę i troje 
dzieci. — W tymże dniu pobiło się przy ro 
botach kanalizacyjnych na ulicy Młyńskiej 
dwóch robotników, przyezóm jeden z nich 
Józef Skowroński zadał swemu antagoniście 
Janowi Bergowi kilka ran nożem. Ciężko 
rannego zawieziono do lazaretu miejskiego, a 
ekscedenta aresztowano.

* Obiigacye prowincyonalne W. Księstwa 
Poznańskiego puszczone obecnie w obieg na 
rzecz prowincyonalnój kasy zasiłkowej — pod­
pisane są przez pp.: hr. Posadowskiego, St, 
Chłapowskiego i Kantorowicza, same nazwiska 
polskie, ale tylko jeden Polak.

* Na jarmarki w Bninie oraz w Koźmi 
nie, przypadające w dniu 19 b. m. nie wolno 
bydła rogatego i trzody chlewnej spędzać.

* Oborniki. Ojców rodzin z Sepna odłą 
zono z gminy szkolnej w Lubiniu a przyłą- 
zono do gminy szkólnój w Zielątkowie.

Wschód słońca o godzinie 4 
Zachód o godzinie 7 minut 27.

wski. Piękne te bory, które dawniój tak po­
wabny i uroczy przedstawiały widok, dziś 
przedstawiają się bardzo smutnie, ku niebu 
nagie wznoszą konary i wyglądają jak olbrzy­
mia gromada suchotników, którzy umierają nie 
mając czem oddychać, bo im gąsiennice płuca 
pozjadały. Bory te, które straciły kilka ty­
sięcy talarów na wartości — muszą być, albo 
sprzedane, albo wycięte. — Ogólna skarga na 
to, te zboże źle sypie, nie sprawdza się w ko- 
ściańskiem, na Kujawach i w Krobskióm, 
gdzie obok słomy jest i ziarna sporo, choć 
nie zupełnie tak wykształconego, jakby sobie 
życzyć należało. Obywatel z Knjaw z oko­
licy Jaksie, znany jako dobry gospodarz, za­
pewniał, że miał z morgi 10 i pół centnara 
żyta. Aleć to tóż najlepsza ziemia w Wiel- 
kopolsce, „gdzie pszeniczka na zagonie złoci- 
stemi kłosy płonie“, gdzie żyto jak las wy­
soko się udało, gdzie jęczmień i owies bły­
szczą barwą świetną, a gdzie z każdego składu 
cukrowych buraków dwudziesto-markówkt wy­
glądają !

* Skwierzyna. W Kalskn otwarta zo­
stanie z dniem 15 b. m. stacya telegraficzna 
połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Wągrowłeckle Kółko Spiewn Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców ńrządza w nie­
dzielę dnia 17 b. m. w ogrodzie na Herma­
nowie koncert wokalno-instrumeiitalny, po któ­
rym nastąpi zabawa. — Bliższych wiadomości 
udzielą osobne programy. -— Kółko śpiewu 
wzięło sobie za zadanie pielęgnowanie świato 
wego i kościelnego śpiewu polskiego, mamy tóż 
nadzieje, że nas publiczność nasza życzliwie 
poprze i licznie na koncert przybędzie, o co 
jak najuprzęjmiój prosi Zarząd.

* Rogoźno. W Pruśccn zgorzały w nie 
dzielę gospodarzowi Falszyńskiemn wszystkie 
zabudowania gospodarskie. Tylko dom mie 
szkalny ostał się.

* Strzelno. Baronowa Pelet de Narbonne 
sprzedała majętność rycerską Bukowy jakiemuś 
panu Leedererowi z Saksonii.

11 Inowrocław. Czterech prymanerów wyż 
szych gimnazyum tutejszego zasiadło w ponie­
działek do piśmiennego egzaminu abitnryen- 
ckiego.

* Zaprzeczenie. Od p. Józefa Radzimiń­
skiego z Dobieszewa otrzymujemy pismo, w 
któróm stwierdza, że wiadomość zawarta w ko- 
respondencyi naszój z Kcyni (nr. 183 Knryera) 
jakoby hr. Zedlitz był w Dobieszewie i oglą­
dał ten majątek celem kupienia go na koloni- 
zacyą, nie ma w sobie źdźbła prawdy. Pan R. 
dodaje nadto, że nie jest z nikim w pertrak- 
tacyach o sprzedaż swego majątku. Szano­
wnego korespondenta z Kcyni prosimy wobec 
tego, aby nam na przyszłość donosił tylko o 
prawdziwych faktach, inaczój będziemy mnsifli 
w danym razie wyjawić jego nazwisko.

* Kcynia. Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo w Kcyni nrządza zabawę latową po­
łączoną z loteryą fantową w niedzielę 17 b. m. 
po południu o godzinie 5tej w ogrodzie kupca

Wacha, na którą to zabawę jak najserde­
czniej zapraszamy miasto i okolicę. Wstępne 
bez ograniczenia dobroczynności, za co los bez­
płatny do loteryi. Dochód przeznaczony na 
zasilenie kasy Towarzystwa.

Zarząd Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo w Kcyni.

(Prosimy o powtórzenie tejże wiadomości 
wszystkie pisma polskie).

* Wyższy tajny radzca Reichenau, nowy 
dyrygent wydziału dla opraw szkolnych i ko­
ścielnych w Bydgoszczy — został w urząd 
wprowadzony.

* W Romanowie, parafii czarnkowskiój, 
otworzono od dnia 1 łipca r. b. nową parafią 
protestancką, ndotowaną 2,400 markami pensyi. 
Powstała ona z części protestanckiej parafii 
czarnkowskiój i parafii władysławowsiej. Gminy 
protestanakie wyrastają wśród nas jak grzyby 
po deszczu — a wśród prac knlonizacyjnych 
będzie tego coraz więcój. Quid faciemus 
nos? Warom steht Ihr und legt die Hände 
in den Schooss ?“

* Jaden z uczestników kongresu lekarskiego, 
dr. Ludwik Adolf Neugebaner, zakończył nagle 
życie w Berlinie. 8. p. Neugebaner urodzony 
w r. 1821 w Dojntrowie pod Kaliszem, stn- 
dyował medycynę we Wrocławiu, oddawszy się 
wcześnie akuszeryi. Do roku 1849 był leka­
rzem w klinice położniezój we Wrocławiu, a 
następnie przez lat ośm praktykował w Kali- 
szn, zkąd powołany został do Warszawy na 
profesora anatomii, późniój aknszeryi w aka­
demii medyczno-chirurgicznój, oraz na lekarza 
ordynatora szpitala św. Ducha. Po zwinięciu 
akademii zajął stanowisko profesora w szkole 
głównój, a następnie w uniwersytecie. Zmarły 
jest autorem kilku cenionych dzieł lekarskich, 
jako to; „Wykład aknszeryi“, „Anatomia opi­
sowa ciała ludzkiego“ według Józefa Hyrtla 
i wielu innych.

* W ogromnym pożarze lasów na górze 
Athos zginęło kilkunastu pustelników prawo 
sławnych, którzy w jaskiniach tój góry pro­
wadzili pustelnicze życie. Było ich tam około 
100 — a oprócz tego jest tam około 20,000 
greckich i prawosławnych mnichów. Moskale 
używają tych czerńców do propagandy prawo- 
sławnój a ich monastyry za składy broni 
amnnicyi do przyszłej wojny.

* Pożegnanie pastora z gminą. „Moi ko­
chani ! Pożegnanie nasze nie będzie bardzo 
bolesne. Nie lubiliście mnie, nie kochaliście 
się wzajemnie, i Pan Bóg was nie kochał 
Gdybyście mnie byli lubili — bylibyście mi 
zapłacili pensyą, która mi się za 2 lata na 
leży. Gdybyście się kochali wzajemnie — 
byłbym miał więcej małżeństw do pobłogo 
sławienia — a gdyby Pan Bóg was więcój 
kochał — byłby was częściej a liazniój do 
siebie zabierał, co się na was nie pokazało, 
bo za pogrzeby mało co wpływało do mój 
kieszeni. Bywajcie mi zdrowi!“

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 14go 
sierpnia św. Euzebiusza w.

* Jako deputowani powiatowi (Kreisver- 
ordnete) w powiecie pleszewskim zatwierdzeni 
zostali ordynat i szambelan królewski p. A. 
Taczanowski z Taczanowa, p. Czapski z Ku- 
char, p. Broeckere z Pleszewa, p. Jonanne, 
p. Pnrgold, p. Weigt.

* Kostrzyn. Folwark Skałowo, obejmujący 
113 hekt. obszarn, ma być w dniu 11 pa­
ździernika r. b. o godzinie 101/» na miejscu 
sprzedany.

* Wronki. W poniedziałek zdarzył się tu 
mutny wypadek. Na ulicy Poznańskiój, gdzie

przed kamienicą pana T. postawiono ruszto­
wanie, aby ją otynkować, spadł drąg właśnie 
w chwili, w którój tamtędy przechodziła żona 
nau czycieła ßtolpego z Nowój wsi. Pani 8t. zo- 
tała tak silnie uderzona, że padła bez zmy- 
łów na ziemię. Przywołany lekarz skonsta­

tował stłuczenie czaszki. Nieszczęśliwa nie 
przyszła już do przytomności i zmarła w prze­
ciągu 2 godzin na ręko przywołanego męża

* Gniezno, 11 sierpnia. (I. R.) Oprócz 
wymienionych jnż w przeszłym liście moim 
księży dyakonów, którzy w dniu wczorajszym 
otrzymali presbyterat, wyświęci, jeszcze w tym­
że dniu Najprzew. ks. Biskup Andrzejewicz 
następujących 10 minorzystów na subdyako- 
nów : 1) Bembenek Łukasz, 2) Gładysz Jó­
zef, 3) Łukowski Michał, 4) Mierzyński Win­
centy, 5) Myller Stanisław, 6) Patkowski Jó­
zef, 7) Prandke Klemens, 8) Rolski Michał,
9) Szuster Stefan, 10) Walczak Feliks. Tych 
10 alumnów wraz z ks. dyakonem Jaworskim 
tworzyć będą przyszłoroczny kurs I, do któ­
rego przyłączy się jako II kurs 7 alumnów

seminaryum duchownego w Poznaniu.
Ojciec Daniel (ks. Murzyn) celebrował 

wczoraj o godzinie 9 rano, wśród ogromnego 
natłoku wiernych, mszą św. w kościele po- 
franciszkańskim, po obiedzie miał nieszpory 
w kościele farnym, gdzie dzisiaj o godz. 9 
odśpiewał wotywę dźwięcznym i miłym głosem 

gdzie tak samo, jak wczoraj u Franciszka­
nów, udzielał komunią św. — O. Geyer miał 
wczoraj niemiecką przemowę w kościele po- 
franciszkańskim. — Jutro, we wtorek, ksiądz 
Murzyn będzie miał mszą św. w Trzemesznie 

w środę w Inowrocławiu.
Dziś odbyła się tu majówka cechu golar- 

skiego. Członkowie tego cechu (10 z Gniezna, 
dalój po kilku z Czerniejewa, Witkowa, Wą- 
grówca i Trzemeszna) oraz goście golarze 
z Wrześni i obywatele gnieźnieńscy wyje­
chali na żniwnych wozach o godz. 2 do Je­
lonka i tam wesoło się bawili aż do zmroku. 
Cech gnieźnieński istnieje od roku 1881 
a chociaż prawie wyłącznie składa się z Po­
laków, czynności cechowe odbywa po nie­
miecku dla tego, że starszy cechowy, p. Men­
ge, jest Niemcem katolikiem !

W początkach października ma się tu od­
być prowincyonalne zebranie związku nauczy­
cieli. W tym celu ma niebawem zjechać do 
Gniezna kilku członków ze zarządu rzeczone­
go związku, aby zjednać wybitniejszych oby­
wateli miasta naszego dla tego projektu 

utworzyć komitet, któryby się zajął przygo­
towaniem wszystkiego, co potrzeba. Jest to 
wszystko bardzo ładnie, ale w końcu pewno 
okaże się, iż to „siła złego na jednego.“ 
Mieliśmy niedawno w gościnie Sangerów, 
Turnerów, związek rzeźnicki i związek oeho 
tniczój straży ogniowój — teraz znów pro- 
wincyonalny związek nauczycieli. Na takie 
festyny to ani czasu, ani pieniędzy za wiele 
nie mamy. W czasie zjazdu ma być wydany 
„festschrift“, dla którego artykuły przysyłane 
być mają na ręce nauczyciela p. Thurnmanna. 
Nie wiem, czy pan Th. przyjmować będzie 
także polskie artykuły ?

* Witkowo, 12 sierpnia. (Z.) W tych 
dniach pociągnięto tutaj do odpowiedzialności 
dwie polskie rodziny pp. Langiewiczów 
Knastów za to, że dzieci swoich nie posyłają 
do szkoły ludowej, chociaż dzieci w myśl 
przepisów państwowych kształcą się w domu, 
choć najzdolniejszy nauczyciel udziela im 
lekcyi, chociaż sam inspektor szkólny je egza­
minował. Widocznie tryumfy odniesione w 
szkole lndowój w Szczytnikach, gdzie mimo 
trzykrotnej zmiany mapy geograficznój jednak 
pozostała nieszczęsna nazwa „Königreich Po­
len“, nie pozwalają spać onemu panu — za­
skarżył tedy pp. L. i pp. K. przed sąd okrę­
gowy w Gnieźnie. Jedna sprawa została już 
zakończoną na korzyść pp. Langiewiczów, 
których córeczka złożyła egzamin do 3 klasy 
pensyonatn dla dziewcząt w Gnieźnie. W dru 
giój sprawie ma jako znawca być przesłuchany 
aż p. dyrektor gimnazyalny dr. Methner. 
Czemu nie pan minister oświaty? — możeby 
on odnośnemu panu wytłomaczył, aby na 
przyszłość nie molestował rodziców, bardzo 
dbałych o wykształcenie swych dzieci., Dzi 
wne rzeczy dzieją się w Witkowie. Świeżo 
uwolniono p. Malczewskiego z Odrowąża, 
oskarżonogo o to, że na wozie miał napis 
„Odrowąż p. Witkowo.“ Stróż bezpieczeń­
stwa, żandarm Witkowski dokazał, że aż 
mandaty wyszły na p. Malczewskiego za to 
że zamiast Kreis Witkowo, napisał p. Wi­
tkowo, co żandarm uznał za „powiat“ Wi­
tkowo — a więc za zbrodnią, bo po polsku 
pisać nie wolno. Sąd uwolnił pana Malczew- 
skiego, bo przepis prawny nie wymaga okre­
ślenia powiatu w którój miejscowości leży 
i dla tego p. Malczewski nie może być karany 
za to, że do nazwy majętności swojej dodał 
jeszcze bliższe określenie, że Odrowąż leży 
p. Witkowem.

Są to drobiazgi i „fatałaszki“, świadczące 
jednak bardzo wyraźnie o tóm, jaki duch pa­
nuje w pewnych sferach ludzi, pragnących po 
kazać swą wielkość. Kiedy adwokat prowa­
dzący te sprawy przed sądem zarzucił jedne 
mu z nieb, żęto jest czysta szykana, został 
za to z formalnych względów ¡zganiony przez 
sędziego ; mimo to publiczność rozmaicie sobie 
o tóm myślała.

* Gąsienice monacha i bombyx pius zm 
szczyły zupełnie śliczny i obszerny bór turę

minut 41.

* Studya heraldyczne przez Anto­
niego Małeckiego. 2 tomy. Lwów 1890. 

(Dokończenie.)
Następstwo w rozwoju herbów byłoby 

więc następujące :
Okres I do połowy 12 wieku.
1) Rody — wspólności rodowe — z 

organiz&cyą topograficzną.
2) Zawołania — równobrzmiące z na­

zwami rodów — tworzone z nazw miej­
scowości.

3) Znaki czyli godła chorągiewne — 
równobrzmiące z nazwą redu i miejsco­
wości, jeżeli ta nazwa dawała do tego 
sposobność (Łodzią ród — Łodzią zawo- 
łanie — łódź godło) — odmienne, jeżeli 
nazwy rodu i brzmienia zawołania nie 
można było plastycznie przedstawić (Sta­
rzą ród — Starza zawołanie — topór 
godło).

Okres II od połowy 12 wieku do po­
czątku 14 wieku.

? 1) Rozproszenie się rodów po całój 
Polsce, do czego podział Polski między 
synów Krzywoustego mógł się był przy­
czynić ; osłabienie poczucia wspólności 
rodowych, epoka możnowładzców i prze­
waga poszczególnych osobistości.

2) Zawołania żyją w tradycyi rodzin — 
i są łącznikiem między poprzednim a na 
stępnym okresem.

3) Godła osobiste — na pieczęciach — 
na tarczach.

Okres III od początku 14 wieku.
1) Rodziny szlacheckie — wywodzące 

się z pierwotnych wspólności rodowych — 
nazwiska familijne brane znów z nazw 
miejscowośoi.

2) Zawołania — przechodzą w zna- 
cznój części w nazwy herbów — po części 
giną. (Niesiecki nie zna już zawołania 
Starza dla herbu Topór).

3) Herby — jako godła szlacheckich 
rodzin.

Wszystko to zaś nie poszło ani z na­
jazdu, ani z emigracyi obcych pierwia­
stków, ani też zdaniem mojem z jakiegoś 
pobratania się polskićj szlachty z czeską 
około roku 1300, jak to prof. Małecki 
przypuszcza, ale powstawało i rozwijał« 
się zwolna a wyrastało z rodzinnego pnia 
miejscowćj ludności.

Poczucie rodzinnego, swojskiego po- 
czątkn i rodów szlacheckich i herbów 
tkwiło zresztą w szlachcie jeszcze w XVI 
wieku. Orzechowski, mogący uchodzić za 
typ szlachcica owego wieku, piszący się 
zawsze mimo sukienki duchownćj swoją 
Okszą, tak się o tem wyraża 2 powodu 
Leliwy, herbu Tarnowskich: „Tak jak 
Starza, Nałęcz, Śrzeniawa, tak i Leliwa 
są to starodawni od Lecha w Polsce her- 
bowie. A co do godła, to przedstawia 
ono pół koła, jak to twierdził i pan 
Kmita, hetmana Tarnowskiego siostrze­
niec, który z luny menstrualnój, za jaką 
je drudzy podają, naśmiewał się.... Które 
to mniemanie mnie się podoba, bo szla­
chectwa polskie z ludzi prostych poszły. 
Jako tedy topór, trąby, podkowa, śrze­
niawa, ciołek, prostość jakąś kmiecą obra­
zem swym pokazują, tak też i Leliwa 
wzięta jest od koleśnice polskićj jakiegoś 
człowieka, któremu za herb obraz ten był 
dany naprzód.“

Chociażbyśmy się nie mogli zgodzić 
na wywód Orzechowskiego co do nadania 
herbu Leliwa yaZtfeffiMŚ człowiekowi — bo 

Leliwa było prawdopodobnie zawoła­
niem topograficzno-rodowem, to jednakże 
ważnóm jest to przekonanie Orzechow­
skiego o wytworzeniu się „szlachectwa 
polskiego z ludzi prostych.“

To nam lepićj tłomaczy historyą szla­
chty i herbów, niż najazdy Normanów, 
emigracje Połabian, lub runy skandy- 
rowskie!

Powiedziałem już wyżćj, iż nie nad­
szedł jeszcze czas skreślenia całokształtu 
heraldyki polskićj. Potrzeba nam jeszcze 
zebrać więcój materyałów archiwalnych, 
potrzeba też przedewszystkiem wydania 
naszych wielkopolskich ksiąg grodzkich. 
Skoro będziemy mieli więcój takich wy­
dań, jak Ulanowskiego, Potkańskiego, 
Lekszyckiepo, będzie można zabrać się 
skreślenia historyi herbów — ale kto­
kolwiek się zabierze do tój pracy, ten 
będzie musiał budować dalój na funda­
mentach, rzuconych przez prof. Małec­
kiego w jego Studyach heraldycznych.

Dr. Z. C.

fialBEoScl literaefle i artystyczne.

— Ex Poeuitentiaria Apostoliea. — Z Kon­
gregacji św. Odpustów i Odpust z powodu Pri- 
micyi. — Dekret Kongregacyi św. Obrzędów, 
dotyczący pozwolenia na trzy Msze śpiewano 
żałobne w tygodniu. — Dekret św. Kongre­
gacji Obrzędów, dotyczący święcenia wody w 
święto Trzech Królów, i orzekający, że nie 
wolno używać innój formuły tylko przepisanej 
przez Rytnał ad faciendam aqaam benedictam.
— Dekret Kongregacyi św. Obrządów, doty­
czący wotywy de SSmo Corde Jesu, drugich 
nieszpór Oktawy Bożego Ciała i niektórych 
obrzędów biskupich. — Korespondencye; Z Ar- 
chidyecezyi: Kilka uwag o naszych. Kongre- 
gacyach dekanalnych. — Wiadomości literackie: 
Wydawnictwo nieznanych i dotąd niedrnkowa- 
nych kazań ks. Antoniewicza. — Katholische 
Monatschrift fur theologische Wissenschaft und 
katholische Praxis. — Kronika: Poznań. 
Polskie dyecezye — Rzym. — Różne wiado­
mości.

* Ziemianina wyszedł nr. 
Rozporządzenie ministeryalne

32 i zawiera: 
co do kosztów 

przewozu uciekających z miejsca wiarołomnych 
robotników. — Życie farmera w Jowa w Sta­
nach Zjednoczonych północnój Ameryki. 
Przypomnienia czynności gospodarczych na 
sierpień dla leśnika, łowczego, rybaka i bart­
nika, Roman Gros. — Wiadomości literackie.. 
— Korespondencya rolnicza. — Wiadomości 
bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości han­
dlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. — Jar­
marki. — Dział pytań i odpowiedzi. — Dział 
komisowo-informacyjny. — Ogłoszenia.

♦Tygodnika Powleśol wyszedł z druku
nr. 45 i zawiera: Z ciężkich dni, powieść M. 
Jokaya, przekład z węgierskiego (ciąg dalszy). 
— Miłość czy sztuka, powieść, przekład z an­
gielskiego, New Writter (ciąg dalszy).

Przybyli de Pozbb»!».
Poxnań, 12 sierpnia.

BAZAR. Stablewski z Wrocławia, Nieżycho- 
wski z Żelic, Jaskulski z Rosyi.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Profesor Jurasz z Heidelbergn, pani .Łu­
szczewska z familią z Królestwa Polskiego, 
pani Szabłowska z familią z Warszawy, 
dr. Dunin z Warszawy, 8kórczewski z Ło­
dzi, Nawrocki z Wielichowa, Mannikowski 
z Frankfurtu, Hoffmann z Wiesbadenn, 
Sehachmann z Berlina, Slimowicz z Koło­
brzegu, Kamieniecki z Kalisza. , -

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywauych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaoiół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram g.ełsś^wy 

Eorll i, 13 sierpnia 1890. (Kursa końcowe.)
12

195 - 
186 -

166 50 
158 25

60 10 
58 40

40 30 
38 90 
38 20 
34 30 
34 60

* Przeglądu Kościelnego, pisma miesię­
cznego, poświęconego nance katolickiéj i życiu 
kościelnemu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc sierpień i zawiera: Arty­
kuły wstępne: Cnoty moralne a kapłan. — 
Kartki z życia modlitwy ocenił i rozebrał Je. 
den z zakonnych kapłanów. — Religijne wy­
chowanie dzieci nieprawego łoża w Prosach 
— Z pola kościelno-politycznych praw: Pra­
wne postanowienia w Prusach o wystąpieniu 
z Kościoła. — Ciężar inkwaternnkowy. — 
Uwagi i wskazówki pastoralne: Jak się za­
chować ma kapłan czasu zarazy? — Kate­
cheza szkólna o szóstem przykazaniu. — Kwe 
stye teologiczne: Crimen falsae accnsationis de 
sollicitatione. — De usu palmatoriae vulgo 
Bugia. — Casus de usu matrimonii. — Irre- 
gularitas. — Dekreta św. Kongregacyi: De­
kret Kongregacyi św. Officii: Occisio foetus

Kurs z diiia
Pizeuisa stalój. 

na sierpień . . . ■ • •
na wrzesień-październik . . .

SyU stale.
na sierpień .......
na wrzesień-październik . . .

Ole] rzep, słabiój.
na sierpień . . . . . • • 
na wrzesień-październik. . .

Okowita stale.
eksportowa ........
na sierpień-wrzesień ....
na wrzesień-październik . . .
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
spożywcza............................

Owies
na sierpień............................

Wyp -żyta w»p.............................
Wyp.-okowity kw. eksportowa . 
... spożywcza.

Knrs z dnia
Consol. 4°/„....................... ....
Consol. 3’/i°/o........................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8'/,°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryaekis francuskie koleje ,
Lombardy.............................
Usposobienie: stale.

Szozeoln. 13 sierpnia 1890.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na sierpień .......
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na sierpień . . . . . . .
na wrzesień-październik . . .

Ole] rzep. spok.
na sierpień . . . ; . . .
na wrzesień-październik . . ,

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . . 
„ na czerwiec eksp.
„ na sierp, wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu.................................

13

194 60 
186 -

166 75 
158 75

59 60 
58 10
40 50 
89 40 
88 70 
35 80

148 25 
50 

,000 
.000

12
106 26
99 80 

102 -
98 —

102 90 
177 60 

79 25 
242 60
100 60 
71 10 
67 60 
90 — 
88 26

170 90 
106 10
63 40

12

190 - 
183 60

158 50 
154 -

59 60 
58 -

68 60 
88 80 
37 80 
36 80

11 60

13

190 — 
183 —

157 60 
154 -

59 50 
58 -

58 60 
38 80 
37 80 
37 -

11 60

146 50

40,OtO 
,000

11
106 40
99 90

102 -
98 10

102 90 
176 75 

79 - 
241 90
100 60
70 90
67 40

88 -
170 50
105 75
63 10

(Kursa końc.)

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Kaukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.



Stan powietrza.

Staoy e.
?
O Wiatr. Stan i
? powietrza. Q

Mnlagbmore . . 759 PlnZ. 5 pochmurno 16
Aberdeen . . . 766 W. 1 pochmurno 14
Onryatiannnd . 755 Z.Płn.Z. 4 mgła 13
Kopenhaga. . . 763 PM.P)d.Z. 8 parno 17
8ztakholm . . . 756 W. 4ideszca 16
Haparanda .. . 762 Pln.Płn.W.2 nół zachm. 17
Petersburg. . . — — —
Moskwa . . 766 W.Pin.W. 1 bez chmur 14
Kork. QueensL 760 Płn.Płn.Z. 4 pół zachm. 17
Cberbonrg . . . 760 PłdZ. 4 zachm. 18

755 Z PM Z 9 17
Sylt--------- ’) 752 Z.Płd.Z. 1

uigi a
pochmurno 18

Hamburg . 764 P’d.Z 4 zachm. 17
Swineminde *) 766 Płd.Płd.Z. 8 pogodne 18
Nenfahrwasser ») 757 Płd.PM.Z. zachm. 21
Kłajpeda. . . . 757 Płd Płd.W.3 zachm. 20
Paryż ... 761 PłdE. 2 zachm. 18
Monaster . . 756 Płd.Płd.Z. 3 zachm. 16
Karlsruhe . . ł) 761 Płd.Z. 2 pochmurno 18
Wiesbaden. . . 760 PłdZ. 2 zachm. 18
Monachium . . 763 Płd.Z. 5 pół zachm. 18
Kamienica. . . 769 Z.Płn.Z. 2 deszcz 17
Berlin ....*) 757 Płd.Płd.Z 3 pochmurno 19
Wiedeń .... 700 spokojnie. 1 pół zachm. 20
Wrocław . . 759 Płd-Płd.Z. 2 bez chmur 20

Nizza
Tryest

760
749

W.Płn.W.
W.Plu.W. 21 deszcz

chmur
21
20
22

*) Nocą deszcz. *) Po południu burza. •) Przed 
iłudniem burza. *) Nocą burza. s) Wieczorom 

mrza.
Pogląd na stan powietrza.

Rozległa depresya ze zniżką poniżej 761 mm. 
ponad Jutlandyą zaciąga się ponad Wielką Bry­
tanią, Skandynawią i Niemcy północne i pasem

po
bu

nizkiego nseiskn ponad Królestwem Polskiem po­
leczona jest z obszarem depresji, leżącćj ponad 
Europą południową. Ponad Niemcami jest powie­
trze przeważnie przy słabych wiatrach z PłdZ. 
zmienne, temperatury poranne przekraczają często­
kroć normalne — prawie wszędzie spadł deszcz, 
bardzo rzęsisty w Niemczech zachodnich. Z nad 
wybrz-ży niemieckich, oraz z wielu okolic wewnątz 
kraju duuoszą o burzach.

Spostrzeżenia Meteorologiczne w Poznaniu.

Lata 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrsr.
Temp 

w. Ce!
12 Pop. 2
12 Wie. » 
13. Ran. 7

752,0
752,1
752,3

Płd. orzeż.lzachm. ł)
PłdZ. słabylpogodnie 
?łdZ. słabylpogodnie

+26,8 
+17.4 
+ 16,4

ł) Przed południem deszcz.
Dnia 12 sierpnia maximum ciepła -ł 23,8J Geh 

. minimum ciepła -j 17,1°

baspeoarstwe, nami i przemy«.

(K) fsizań, 13sierpnia, — (bpiawoadanlf 
giełdowe.)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handln.
Okowita: stalćj.

Cena wypowiedz. - . Wypowiedziano
w mlejeco ib-s uecaki) tow. opolat 60-ta 69,40 pł. 
60-ta 89,40. sierpień 60-ta 69,40, 70-ta 89,40 mk., 
wrzesień 60-ta 59.40 70-ta 89,40 m.

tB p r a w os a as i e nr a ę a o w ej.
Okowita (z beozką) za 100 litr. 10,000% 

Ttaiłeś. Wypowiedziano —- litrów. Oena wy- 
powii.ttaiajia turk. w mie)ecu bez beczki 60-ta
69,40 mrk., 70-ta 89,40 mrk., lipiec —mrk., 
sierpień 60-ta —, 70-ta 89,40 m.

reiaai, 13 sierpnia. — Geny mąki. Pszenna 
27 60 rżana 28.60 za 100 kilogr.

Ceny targ, w PszuirIu
d. 13 sierpnia 1890.

TO WAR
piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 19 10 18 60 18 — — -
• nowe .

Żyto .... - • 14 80 14 — 13 — — -
Jęczmień . . - - 13 60 13 10 — — —
Owies ... - - 14 — 13 — — — — -

. na paszę - -
Kartofle ... - - 3 20 2 80 — — — —
Rzep .... — — — — — — — —
Rzepik . . . — — — — — — — —
Łubin żółty. . - —

, niebieski —
Wreeław, 12 sierpnia 1890.

Okowita za (100 litr, a lUV/o) excl. 60 i 70m.
podatku kentum., —, wypowiedziano —litr 
upłyń, wypowiedzenie m., na sierpień (60-ta) 
68,70 żąd.. (70-ta) 88,70 żąd., na sierpień-wrze-

Postanowienia Za 100 ki lo Ki am ó W

miejakiój
ciężki średni lekKi towar

naj- naj n■j- 1 naj- naj-
depntacyi targów, wyż.

MF.
niż.

MIF. 2
rż.
F

niż.
MF.

wyż.
M'F.

niż.
MF.

Pszenica biała 18 50 18 83 17 9J 17 4 - — — —
* • iNte 
Żyto

18 40 18 20 17 90 17 40 — — — —
16 90 15 40 16 23 14 70 14 20 13 40

Jęczmień 17 60 17 00 16 70 16 60 18 00 15 50
Owies nowy 13 30 12 80 — — — — — —
Groch 18 00 17 60 16 6C 18 co 16 00 14 60

Postanowienia TOWAR
komisy! handlowej Piękny 1 średni | POśledni

Rzep . . . 100 klg. 22 00 I 20 1 00 1 7 | 60
Rzepik zimowy , 2 1 60 | 19 | 60 1 7 | 25

teea wypewledzlaaa za ulen 13 sierpnia:
żyto 166,00 mrk.. pszenica — mrk. owies . 84 tO 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 60.00

Cena wypowiedz, okowity (excl. 6» mk. podat

konsumc.) dnia 12 sierpnia: C60-ta) 68,70 mrk., 
(70-ta) 88,70 mrk.

Bylgessez, 12 sierpnia.
Pszenica- średnia 182—186 mrk., pośle­

dnia według jakości 175—181 m.
Z ' • u stare —mrk.. nowe według ja­

kości 140 146 mrk. J
Ję-tm -o do browarów 160—160, na nasze 

180-146 mrk
Owies nom., w mielson według jakości 160 

do 160 mar-k, pośledni —,—
Groch wrzący 160—176 m., na pasze 140 

do 155 mrk.
Okowita 60-ta 69,00 m., 70-ta 89.00 m.

Bartla, 12 sierpnia — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 187 
do 200 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
193,76—196—195, na sierpień-wrzesień płac. —,—, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 187—186,75—136’, 
na paździemik-listopad płacono 184,75—184,00, 
na listopad-grudzień pł. 183,76—182,75-183, na 
kwiecień-maj pł. 186,60—188,75—188. Wypow. — 
ton. Cena —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 160—167 
według jakości; miesiąc bieżący pł. 166,75-167 do 
166,50, na sierpień-wrzesień pł. —, na wrzesień- 
pażdziernik płac. 150,26—159,00—168,26, na pa- 
żdziemik-listopad płc. 154,26—154,76, żąd. —, 
na listopad-grudzień płacono 163,00—162,60, na 
kwiecień-maj 162,50—152,75. Wypowiedz. — ton. 
Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień w miejscu 184—185 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 146—167 m. 
wedłng jakości, na mieeiąc bieżący płacono 147.00 
do 146,75, na sierpień-wrzesień płacono —,—, na 
wrzesień październik płacono 137,60, na paździer- 
nik-listopad płacono 134,76, na listopad-grudzień 
pic. 138,60—183,76, na kwiecień-maj płac. 188,60. 
Wypow. — ton. Cena —.

Kuknrudza w miejscu pł. 116—124 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
sierpień-wrzesień płacono —, na wrzesień-pa- 
Ździernik płacono 116.75. na nurdKinmilf-liat-nnod

płacono 118.25, listopad-grudzień płacono 119,50. 
Wypowiedziano----- ton. Cena —mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w alej' 
sen bez beczki 60,6 mrk., z beczką —,— mk.. na

Siec płacono 60,0, na wrzesień-pażdziernik plac.
6-68,4, pażdziemik-listop. pł. 64,8—56—64,9, 

na listopad-grudzień pł. 54,1—64,3 —63,9. Wypow. 
-----cent. Cena wypowie iz. —,— m.

Okowita obciąż. Wj mrk. podatk. konanme. 
w miejscu płc. —mrk., sierpień pŁ —. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena —,—. Nleopodati. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac. 
40.3 mrk., na sierpień płacono 88,8—89,00—88 9, 
sierpień-wrzesień pł. 88,8 —89 — 38,9, na wrzesień- 
pażdziernik płc. 38,1—88,8—38 2, na paździemik- 
listopad płac. 36,8—35,4, na listopad-grudzień pic., 
34,4— 34,6, na kwiecień-maj płac. 35,8—36,6. Wy­
powiedziano 40,000 litr. Cena 38,9 mrk.

Saezeeia, 12 sierpnia.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejsca 

187—190 płacono, na sierpień 190,0 płacono, na 
listopad-grudzień —,— płacono, na kwiecień-maj 
183.5 żąd., 183 płac.

Zyto stale. za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 130—156,00 płacono, na sierpień 158,00 do 
1E8,6 płac., wrzesień-pażdziernik — płac., na kwie­
cień-maj 149—150 płac.

Okowita cicho, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 38,8 płac., 60-ta 68,6 płac , 
na sierpień 70-ta —nom., na sierpień-wrzesień 
37,0 płac., —żąd.

Hagdeknrg, 12 sierpnia. — Cukier ziar­
nisty excl. worka 92% —,—. cukier ziarn. exc). 
88% —cuk. ziam. excl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt exd. 76% Rendem, 16,60. Uspo­
sobienie : niezm. ff. Rafinada chlebowa 30 00. f. Ra- 
ónads chlebowa —,—, mielona rąbu- II « boczką 
28,76, miel. Melis I z beczką 27,26. Bardzo stale. 
Cukier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham­
burg za sierpień 14,30 płacono, 14,35 żąd., wrzesień 
13,85 płac., 18,87% żąd., październik 12,70 płac., 
12,72 żąd., listopad-grudzień 12,35% pł., 12,37% 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze bu-

Bekanntmachung. Podróżujących nie wysyłam.

Bezugnehmend anf die Bekanntmachung des Herrn Landes Haupt­
manns vom 16. Juli d J. betreffend die Ausgabe von Posener Pro- 
yinzlal-Anleihescheinen legen wir den Betrag von einer Mi- 
llon derselben hierdurch zu öffentlichen Zeichnung nnd zu ein m 
Kurse von 08 Prozent auf. Zeichnungen zu diesem Kurse sind 
nnter Angabe des gewünschten Betrages und der Stücke an uns bis 
Knae August d. J. einznreichen. Die Zeichner bleiben an die Zeich- 
nunf? bis znm 16. September d. J. einschliesslich gebunden. Bis zu die­
sem Jage wird ihnen Nachricht unsererseits zugegangen sein. Im Falle 
der Ueberzeichnnng unterwerfen sich die Zeichner der Veriheilnng der 
zu begebenden Gesammtsnmme unter Kürzung der Zeichnungen durch uns. 
Die zugetheilten Stücke sind innerhalb Monatsfrist vom 15. September 
“ j • a“ gegen Zahlung obigen Kurswerthes, des Schlussscheinstempels 
nnd der Zwischenzinsen seit 1. Juli d. J. bei der Landes-Haupt-Kasse in 
Rosen in Empfang zu nehmen. Wird direkte Uebersendung durch die Post 
gewünscht, so erfolgt solche auf Gefahr nnd Kosten des Abnehmers.
, ,.le Fosener Provinzial-Anleihescheine werden in nächtster Zeit an 
der Berliner Börse eingeführt werden nnd znr amtlichen Notiz im Kurs­
zettel gelangen. Auch wird demnächst die Lombardfähigkeitserklärung 
durch die Reichshank herbeigefnhrt werden. (256)

Posen, den 31. Juli 1890.
Direktion der Provinzial-Hülfskasse.

Der stellvertretende Vorsitzende.
____________________ Hotel.___________________

Bekanntmachung.
. 1®.Anschluss an die Bekanntmachung vom 31. Juli 1890 bringen

wir hiermit zur öffentlichen Kenntniss, dass auch 
die Posener landschaftliche Darlelinskasse hierselbst 
das Bankhaus Birschfcld nnd Wolff hierselbst

» „ Heimann Sani hierselbst
ermächtigt sind, provisionsfrei Zeichnungen auf die Provinzial-Anleihe- 
scheine zum Kurse von 98,00 entgegenzunehmen.

Posen, den 7. August 1890.
Direction der Provinzial - Hülfs - Kasse.

Der stellvertretende Vorsitzende.
Notel.
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Już wyszły z druku i są do nabycia: (285)

Szkice i Humoreski k
przez

Stanisława Brandowskiego.
----- Do nabycia w księgarni N. Kamień­

skiego i Spółki w Poznaniu. Cena w angielskie płó­
tno elegancko oprawnego egzemplarza 1 mrk. (285)

Mam zaszczyt uniżenie zawiadomić Szanowną Publiczność 
miasta Torunia i okolicy, iż otworzyłem pod firmą (270)

K. Zabłocki
z dniem 2go sierpnia r. b. w miejscu, przy ulicy Mostowej Sa

Księgarnią,
do której dołączyłem także
Skład nut, dewocyonalji, papieru i wszelkich artyku­
łów piśmiennych, rysunkowych i galanteryjnych oraz 

wielki sortyment obrazów.
Zadaniem mojem będzie, wszelkim wymaganiom zadość­

uczynię a przyrzekając jak najniższe ceny przy szybkiem wy­
konaniu zleceń, polecam przedsiębiorstwo moje łaskawym 
względom Szanownej Publiczności.

Z wysokim szacunkiem 
uniżony sługa

Kazimierz Zabłocki.

Nowo otworzony skład
__ _____ pod firmą:F. Raczkowski,

Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)
poleca

Wszelkie nowości na sezon jesienny i zimowy w wel- 
1 J®“^'ał)iach, tak kolorowych jako i czarnych.

nur?’ st°4°wa. bieliznę, ślązką i bielefeldzką
m<‘IlŁą 1 damską, jak najlepszego kroju. 

„rŁe “a m«We, firanki, dywany, chodniki, ponyery. (287)
Ceny nizkie lecz stałe.

PS- w robotę suHnie, płaszcze i wlerz-
i ny na nitra.

L. Zboralski,
hurtowny handel win w Pleszewie

założony w r. 1853
(1918) poleca

W

vinum de vite purum
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­
tłoczone, za którego czystość ręczę na mocy 
przysięgi złożonćj przed Władzą Duchowną. — 

Butelka litr. M. 1,75, pół litr. M. 0,90.
r

tołzajsfeie,
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od M. 1,50 za litr w beczce. — Sprze­
dającym z drugićj ręki odpowiedni rabat. Próby 

i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów. 

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzklch, 
czerwonych i białych, reńskich, hiszpańskich, 
szampańskich — marki: Mo5t & Chandon, 
F. Bumiller, George Gonlet — win reńskich 

musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
w wyborowych gatunkach po bardzo przy­

stępnych cenach.

Podróżujących nie wysyłani.
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Patentowany seperator rę­
czny do mleka, najnowszej kon- 
strukcyi, zwany Wiktorya, który 
na ostatniej wystawie paryzkiej 
uzyskał najwyższą nagrodę,

Patentowany potrząsaez 
Schlora do sztucznych nawo­
zów, chwilowo ogólnie za naj­
lepszy uznany, ma na składzie

H. Cegielski,
Fabryka machin w Poznania.

Generalny reprezentant na W. Ks. Poznańskie
i Królestwo Polskie. (288)

FABRYKA
papierosów I tureckich tytoni

(1019) „VULKAN“
I. F. J. Komendzióski w Dreźnie, 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. (>>v nader ntnlarknwtnc.

St. Opielińshi
Fabryka wyrobów woskowych i hielnik wosku

w Krotoszynie
poleca

Bświece ołtarzowe
wyrabiam stosownie do przepisów kościelnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (144)

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

DO AMERYKI.
Niderlandzko - Amerykańskie 

Towarzystwo żeglugi parowej.
(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrts 

Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
ROTTERDAMEM “ NOWYM YORKIEM 

AMSTERDAMEM a BUENOS-AYREST

Najszybclejsza Jazda. Znakomite wyżywienie. 
Najtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (234)

Zarząd w Rotterdamie.

Najtańszy magazyn
towarówkrótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. BAŃKOWSKA,
Poznań, Nowa ul. II, drogi
Pończochy damskie i dla dzieci ’ 

para po 30—40, 50, 60 fen.
S zkarpetki męzkie już po 20 fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 26 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 m. 50 fen.

handel od Starego Rynka. 
Sukienki trykotowe od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odlm.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woalki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)

Zupełna wyprzedaż z powodu zwinięcia handlu.
Z powoda przeniesienia mego hartownego magazynu 

fortepianów do Berlina, Hohrenstr. 19, wyprzedaję zupełnie 
mój tntąjszy wielki skład znakomitych fortepianów, pia­
nin i harmoniów. (271)

Ponieważ zaś lokal mój przy Berlińskiej ul. nr. 2 do 1 pa­
ździernika r. b. musi być wypróżnionym, zniżyłem więc, aby wyprze­
daż przyspieszyć, ceny na wszystkie Instrnmenta znacznie niżej 
cen fabrycznych, nadarza się więc ev. reflektantom spo­
sobność nabycia znakomitego instrumentu po najtańszej 
cenie. Za dobroć i trwałość kupionego odemnie instrumentu 
obejmuję I nadal długoletnią gwarancyą i przyznaję na życzenie 
ułatwienie w zapłacie. Używane fortepiany sprzedaję po jak 
najtańszćj cenie, a znajduje się między niemi kilka bardzo do­
brych fortepianów koncertowych, nader odpowiednich dla 
hotelów I restanracyl.

Ludwik Falk,
Hurtowny magazyn fortepianów,

Poznań, ul. Berlińska 2.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowych 
i zagranicznych polecamy; (H6)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteiuow- 
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i JSp.

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny.
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowancką,
Czekolady, wanilią, esencyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

w największym wyborze (204)

R. Barcikowski.
Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Arcybractwa Matek 
chrześciańskich

pod wezwaniem Matki Bo- 
skiój Bolesnój w Archidyece- 
zyi Gnieźnieńskiój i Poznań- 
skiój, tudzież Formuły przy­
jęcia do tegoż Arcybractwa 
ma na składzie i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

TOLARZ
żonaty, wzorowego pro­
wadzenia się, liczący lat 
30, popadł w nieszczęście 
w skutek choroby, podczas 

której mu lekarze przed kilku mie­
siącami ujęli lewą rękę, życzyłby 
sobie jakiego stósownego zajęcia n. p. 
woźnego lub do pisania w jakiem 
biurze lub kantorze. Upraszam sza­
nownych czytelników, aby mieli 
wzgląd na mnie, gdyż nie pobieram 
żadnój renty, radbym się zajął jaką 
czynnością, chociaż za małem wy­
nagrodzeniem. Z szacunkiem

Stanisław Zieliński,
(241) Rybaki nr. 30, I piętro.

marek w ałaala,
JWU Orłao ttroUob ai« uul« wH«Ud«h 
aiMiTrtoiłl iUnTth, Jak pleców, plew 
wąlreilanTeh, oputalinr, lukórnlaów, 
taerwonoieł nosa 1 alt badiłe ntreyray- 
wał eary al do półaeso wieku, oHnia- 
wąjaco białe] i młodiieńcze] iwleźołct 
Be, 'wszelkiej ««minki! Cena mrk. 1,20. 
■kład gł. J.Órolleh wBernie (Briiim). 
i W P o z n a n|i n w drogeryach 

R. Barcikowskiego, L. Eckarta, 
F. G. Fraasa następcy, S. (kockie­
go i Sp. i J. Schleyera, (294)

2555555*

J. Kaźmierski,
Poznań, (1719) | 

Półwiejska ul. nr. 6.
Pracownia sztucznych i 

zębów, plomb, etc.

Fortepian
(skrzydło) ze składu Eckego 
w bardzo dobrym stanie jest 
natychmiast tanio do nabycia. 
Gdzie? — wskaże Ekspedycya 
Kuryera Pozn.______  (267)
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Poszukuję od 1 października 189J 
lub od 1 stycznia 1891 miejsca jako

leśniczy.
Jestem żonaty i posiadam dobre świa­
dectwa. Łaskawe oferty uprasza
Leśniczy Pollak w Jannowitz

p. Ruhland O. L. (276)

BONA
Niemka, katoliczka, z przyzwoitój 
rodziny, któraby się przytem i in­
nych zatrudnień podjęła, poszukuje 
umieszczenia. Adres: K. B. po­
ste rest. Kotlin. (2«6)
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